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Z  b ieżące j chw ili.
W  św iecie po litycznym , praw ie już od roku 

szczególniejsze m am y do zanotow ania zjawisko. 
Spraw y w ybitn ie jszej, k tó raby  dłużej pow szechną 
w ięziła uw agę wciąż brak w ielki, a  w śród szarej 
monotonnośc i codziennych w ypadków , ty lko n ie­
kiedy, n ak sz ta łt m eteoru , b ły śn ia  jakaś spraw a 
donioślejsza, aby czem prędzej znów zejść z po- 
rządkn dziennego. Zam ach Y aillan ta  w Izb ie 
francuskiej, w ybuch wojny chińsko-japońskiej, za­
m ordow anie ( arno ta , śm ierć cara  A leksandra I I I  
i  rezygnacja C asim ir-P eriera, oto m niej więcej 
w szystko, co w ciągu o sta tn ich  dw unastu  m ie ­
sięcy w strząsało nerw am i europejskiego społe­
czeństw a. Ale w ypadki te , jakolw iek doniosłe, 
n ie  pociągnęły  za sobą następstw  bezpośrednich, 
p rzynajm niej ich  dotąd, nie dostrzegam y, więc 
też św iat prędko  dla n ich  zobojętn iał, a spra- 
gni< ny wciąż now in mówi, że w koło  nudno.

O C asim ir-Terierze już  zapom inają, a p, F a u ­
re  przestaje  być nowością. Za to  dla n iego  sa ­
m ego je s t w ielką now ością w ładza, k tó rą  dzier­
ży, gdyż jak  dotąd nie pow iodło m u się jeszcze 
pow ołać do życia now ego gab inetu , a dopóki te ­
go  nie dokonc, -nie będzie m ógł o sobie powie­
dzieć, że w pałacu  Elizejskim  czuje się ja k  w 
dom u. W każdym  razie teraźniejsza je g o  sy tua­
cja, jako  przejściow a, nie należy ani do przy je­
m nych. ani do w ygodnych.

W ybór jego , jak  wiadom o, w szystkie rząay 
p rzy ję ły  ly  izfiwie, gdyż bądź co bądź, człowiek 
te n  zapow i ad* ciągłość rządów dotychczasow ych, 
co w E uropę w lewa otuchę, ale m im o to  nie &a 
się zaprzeczyćr- że już  sam fak t ustąp ien ia Pe- 
r ie ra , o którym  m yślano, że na silnych stoi no­
gach, daje w szystkim  mężom stanu nie m ało  do 
m yślenia, ponieważ nie ma m iędzy nim i takiego, 
k tó ryby  nie rozum ia ł, że stosunki we F ra n c ji z 
dniem  każdym  baidzie j się zm ieniają, tak  dale­
ce, że o zm iany radykalne wcale tam  nie trudno .

N ajjaśn iej w idzi to  K urja rzym ska, k tórej na 
polu dyplom acji na św iecie n ik t dotąd nie do­
rów nał. Leon X III, ów mąż mądry i mimo 
wieku sędziw ego do tej chw ili niezm iernie by­
stry , postanow ił, jak  donosi dobrze inform owany 
korespondent rzym ski Folitiscke Coęrespondenz, 
wobec tego, co się we F rancji dziś dzieje, za­
chow yw ać w ielką rezerwę i m e zapalać się już 

jak  to  do tąd  czynił kardynał Ram polis,
B epubliki, poniew aż ze w szystkiego widać, 

z.ó stan teraźniejszy nie da się tam  d ługo utrzy­
m ać i F ran cja  w krótkim  już czasie albo popa- 
an ie w moc rad) kałów, za czera m oże pójść re­
wolucja socjalna, bądź też w ezm ą w niej górę 
“‘■userwatyści, którzy, jak  wiadom o, są m onar- 
Cńicznym  duchem  przejęci. K u rja  zatem  posta­
now iła być ostrożną i czekać, co w ypadki przy­
niosą.

Ileż to w chw ili zgonu cara A leksandra 111 
nie mówiono o w olnom yślnych przekonaniach je ­
go m ałżonki, a m atk i młodego cara, M ikołaja I I ! 
W szyscy byli pew ni, że jeźli któ, to  w łaśnie ona 
odw iedzie syna od k am try li starow ierczej, k tó ra  
lueboszczyka w szponach sw oich trzym ając, przez 
la t 13 nie dopuściła ani jednego prom ienia św ia­
t ła  — tym czasem  dziś okazuje się, że na dwo- 
tze  petersburgsk im  ona jedna, co do przekonań 
politycznych, je s t  najw iększą reakcjonistką. Przez 
m iłość dla m ęża, k tórj jako człow iek bezprze- 
cznie na nią zasług iw ał, gdyż był najlepszym  
mężem i ojcem , uw aża to wszystko, co on czy- 

za dobre i św ięte, osoby zaś, którem i niebo- 
, Szczyt, się o taczał, radaby dalej w idzieć na zaj- 
1 ‘kow anych dotąd stanow iskach. Dopiero te raz  w y­

św ieciło Sj^  /(, au torem  drugiego reskryptu  do 
H urk i nie 'b y ł  n ikt inny, tylko carow a-m atka.

D o niej to  trafili Pobiedonoscew , Durnowo i inni, 
ona zaś p rzekonała  syna j potrzeoie pochw ale­
n ia  H urk i, aby św iat nie pow iedział, że ledwie 
ojciec oczy zam knął, syn natychm iast bez litości 
zaczął rozpędzać najw ierniejsze jego  sług i.

To je j bezustanne w pływ anie na każdy :zyn 
m łodego cara, m ia ło  go w końcu zniecierpliw ić, 
gdyż chce on m ieć w łasną, wolę w P etersburgu  
zaś m ów ią już głośno o w ielkich z tego pow o­
du nieporozum ieniach między m atką a synem . 
Jeżeli nie w yrów nają się te  trudności, natenczas 
carowa zapew ne ze stolicy wyjedzie, wszyscy zaś 
pragną, by  to  ja k  najprędzej nastąpiło .

Car podziękow ał osobiście w bardzo se rde­
cznym te leg ram ie  cesarzowi W ilhelm ow i za ow a­
cyjne pożegnanie b r. Szuw ałow a i chcąc mu 
się czemś odw zajem nić, na jego w łasne życze­
nie po sła ł do B erlina, jako  sw ego am basadora, 
ks. Łobanow a.

Lord B ando lf C hurchill, zw olennik Salisbu- 
ry’ego i je d en  z głów nych przewódców p a r tji 
torysów , po d ług ie j a ciężkiej chorobie zm arł 
w e czw artek  w Londynie. B y ł on drugim  synem 
k sijc ia  M arlborougha i liczy ł zaledwie 46 lat. 
K arje rę  polityczną rozpoczął w 25 roku życia. 
W y b ran y  posłem  w dzielnicy londyńskiej South- 
P oddington , zasiad ł w śród konserw atystów  i od 
te j pory w iernie służy ł tem u sztandarow i. W  
gabinecie S alisbury’ego zajm ow ał w 1885 r. s ta ­
nów isko  m inistra  dla Indy j. Przeznaczano go na­
w et na g łów nego wodza te j p a rtji i następcę 
Salisbury ego. W  drugiem  m in iste rjum  by ł  już 
kanclerzem , gdy  nagle bez żadnych powodów, 
porzucił w szystkie urzędy i cofnął się do życia 
pryw atnego. Z ab łysnął i zn iknął jak  m eteor. O d­
by ł d łu g ą  podróż do A fryki południow ej i tam  
polow ał u a lw y . Ożeniony z A m erykanką, Jenuy - 
Jerom e, zostaw ił z niej dwóch synów. Obóz to ­
rysów  s tra c ił w nim  w ybitną osobistość.

Z K a im  donoszą, że oddział z 300 M ahdy- 
stów  w pad ł do E gip tu  pod wodzą Osm ana A zra- 
*a - T en sam przed rokiem  splądrow ał oazę K ar- 
gę> zab ra ł by Po mieszkańców i uprow adził 12 
E g ipc jan . Tym razem  M ahdyści przeszli g n  li- 
cę ®8?P®a o-S'idańską, na zachód od N ilu, w odle­
g łości 100 m il angielskich  od W adi-H alfa. N a 
całej granicy rozstaw ione są p ik ie ty . N a je d n ę  i 
n ich , złożoną z 8 Beduinów uderzyli M ahdyści. 
u d y  jeden  zołm erz padł, resz ta  ratow ała się u- 
eieczką i zaalarm ow ała w ładze w W a d i-H a lfa . 
N atychm iast w ysłano oddział 400  kawalerzy stów 
na w ielb łądach  pod dow ództwem  oficerów a n ­
g ielskich , celem  ścigania rabusiów i odcięcia im 
odw rotu. W bgipskiem  m inisterjum  wojny prze- 
w aża zdanie, że napad  Osm ana A zraka m a ty l­
ko na celn odw rócenie uw agi od działań na g ra ­
nicy E ry tre i, gdzie śc iągają się g łów nie siły 
Derwiszów, aby uderzyć naK assalę . Jako  dowód 
przytaczają, iż północne prow incje Sudanu p rze­
pełnione są M ahdystam i, o k tórych daw nie1 n ik t 
nie słyszał.

W mętnej wodzie.
Wiedeń d. 24 stycznia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
(3) Obrona pow agi biskupów  katolickich  przez 

tu te jszą  prasę sem icką przeciw ko — papieżow i 
trw a  dalej i prow adzoną je s t szczególnie przez 
Neue F r. Presst tak  żarliw ie, iż to  nie podoba 
się naw et Arbeiter Z eitung[ w której żydzi ró- 
wm eż w yw ierają w pływ  kierujący. Pow iada ona 
słow a prawdy „św iatow ej żydówce z F ich teg as- 
se“ , iż po co to bałi m ucić lu d z i: w danym  ra­
zie n ie  idzie ani o biskupów  katolickich, ani o 
katolicyzm , tylko po prostu o żydów. Przy te j 
sposobności mówi też Arbeiter Zeitung  o — J u -

denpresse („p rasie  żydow skiej"). N ależy się je j  
uznanie, iż dziecko zwie w łaściwem  im ien iem , 
a oszukaństw u zryw a m askę obłudy z oblicza.

Ale n iety lko z księciem L iech tenste inem  i 
chrześcijańskim i społecznikam i, którzy ty le  na- 
broili w Lincu. m ają piszący dzienniki panow ie- 
żydzi u trap ien ie , a le  także i z tak  zw anym i „n ie­
zaw isłym i robo tn ikam i", k tórzy nie chcą się n a ­
giąć pod jarzm o przew ództw a żydowskiego, p o ­
dobnie ja k  robotnicy, należący do „s tronn ictw a 
społeczno-dem okratycznego". „N iezaw iśli" są o- 
wszem stanowczym i przeciw nikam i żydów, co ich 
przewódca, drukarz H eger i inni, n iedw uznacznie 
stw ierdz ili w pnblicznie w ygłoszonych m ow ach. 
Żydom  nie podoba się to  bardzo. Są oni z tego  
powodu okropnie oburzeni na o sta tn ich , a one- 
gdaj n a  zgrom adzeniu „pozbaw ionych p racy " , a  
więc najnieszczęśliw szych, bo g łó d  i nędzę c ier­
piących, urządzili żydowscy przew ódcy stronni - 
c tw a społeczno-dem okratycznego — zastępcą ich  
b y ł „pro le tarjusz" doktor Ingw er — krzykliwy 
skandal przeciw ko „niezaw isłym ", którzy, ja k  
ludzkośó i  m iłosierdzie nakazuje, zaopiekowali 
się „pozbaw ionym i pracy" — skandal z podłem i 
dennncjacjam i, bo ów dr Ingw er wrzeszczał jak  
opętany, zarzucając, publicznie, w obecności ko­
m isarza policji, „niezaw isłym " iż sa w raz z „po­
zbaw ionym i pracy" — anarch istam i, a nadto  
m iotając jadow ite  słow a obelgi sw oim  przeciw ni­
kom, rzekom o w interebie stronnictw a społeczno- 
dem okratycznego, w istocie zaś rzeczy tylko w 
in teresie  żydowstwa, podobnie jak  to  czyni N eue  
Fr. Presse, broniąc biskupów katolickicn. D ziw ić 
się ty lko naieży. iż pom iędzy lżonym i i denuo- 
c jo w an y m  nie znalazł się n ik t, k tóryby  b y ł za­
tk a ł usta  tem u krzykliwem u żydowi. N aturaln ie, 
iż żydzi w prasie p rzedstaw ia ją  w rozm aitych 
językach  rzecz tę  po m yśli swego d ra  lu g w era  
w in teresie  żydowstwa.

S e jm  k ra jow y.
(Spraw ozdanie oryg'nalne Głosu Narodu),

Lwów d. 24  stycznia.
(C.) W  uzupełnieniu depeszy (patrz wczor. nr) z 

dzisiejszych wieczornych obrad Izby, posyłam ob­
szerniejsze sprawozdanie.

Ks. Marszałek zagaił posiedzenie o godzinie 2 
min. 15. Odczytano spis petycyj. P. Kramarezj k 
popierał petycję gminy miasteczka Wilamowic o o- 
twareie ram sądu powiatowego; p Barwińsln pe­
tycję gminy Załoziec o założenie tam szkoły kilim­
karskiej : p. Krynicki petycję gm. m. Tarnopola 
o odpisanie zaległości należących się funduszowi 
szkolnemu. P . Trzecieski otrzymał urlop na 3 dni.

Przystąpiono do porządku dziennego. Pom ija­
jąc  rzeczy, które już telegrafowałem, wyszczegól­
niam ważniejsze, niedające się streścić w depeszy.

P . Merunowicz uzasadniał swój wniosek o roz­
powszechnienie między ludem asekuracji od szkód 
ogniowych i nu życie. Sejm kilka razy już dopo- 
n inał się o uchwalenie przymusu asekuracyjnego, 
gdyż pożary w naszym kraju wyrządzają szkody, 
wynoszące przeszło 5 miljonów rocznie. B iurokra­
cja wiedeńska dąży jednak do utworzenia centra­
listycznego państwowego zakładu ubezpieczeń w 
W iedniu, co dla kraju  naszego uie byłoby z ko ­
rzyścią. Należy więc, zamiast oficjalnego przymusu 
ustawowego, postarać się o dobrowolne rozpowsze­
chnianie zwyczaju ubezpieczenia się od ognia, mia­
nowicie przez Związki rolników i właścicieli real­
ności, celem wspólnej asekuracji, jak  to dzieje się 
w Czechach i na Szląsku. Także asekuracja na 
życie przyniosłaby ludowi ogromne korzyści, gdyż 
ułatw iłaby włościanom zbieranie funduszów na wia- 
nowanie dzieci, na spłaty familijne, a przez to za­
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pobiegłaby rozdrabnianiu gruntów. Mówca wnosi 
przeto, aby Sejm polecił Wydziałowi krajowemu 
zasięgnąć w tej mierze opinji innych Wydziałów 
krajowych i czeskiej rady kultury  i przedstawienia 
odpowiedniej propozycji. Wniosek ten odesłano do 
komisji adm inistracyjnej.

1J. Struszkiewicz, podniósłszy znaczenie, jakie 
koleje lokalne m ają pod względem rozwoju ekono­
micznego i przemysłowego tych okolic naszego 
kraju, które są przecięte temi kolejami, uczynił 
wniosek, aby Sejm polecił W ydziałowi krajowemu, 
by przy badaniu dalszego rozwoju koleij lokalnych 
w kraju wziął pod rozwagę trasę : Tymbark, wzglę­
dnie Dobra do Swoszowic, względnie do W ieliczki- 
Krakowa. Wniosek ten odesłano do komisji ko­
lejowej.

P . Okuniewski motywował swój wniosek o 
założenie seminarjum nauczycielskiego w Kołomyi, 
lub Horodence. Mówca podniósł, iż ostatnie sp ra­
wozdanie Rady szkolnej krajowej za rok lo 9 3 /4 , 
wykazało w naszym kraju brak aż 594 nauczy­
cieli, w skutek czego było w tym czasie aż 412 
zorganizowanych szkół ludowych nieczynnych. Przy 
dotychczas zaś zorganizowanych szkołach, brakuje 
aż 1535 nauczycieli z egzaminem dojrzałości. B ra ­
kowi temu zapobiegłoby założenie seminarjum nau­
czycielskiego we wschodniej części kraju, gdzie 
ńa 15 powiatów, liczących 1,258.438 mieszkań­
ców, nib ma żadnego seminarjum. Mówca wnosi 
przeto, aby Sejm wezwał rząd, by w najbliższei 
przyszłości przystąpił do założeuia we wschodniej 
części naszego kraju  jednego utrakwistycznego se­
minarjum nauczycielskiego, a przytem by uwzglę­
dnił głównie dwa miasta, mianowicie Kołomyję, 
jako największe i Horodenkę, gdzieby nowe semi­
narjum oprzeć się mogło o istniejącą już tam niższą 
szkołę rolniczą. Wniosek ten odesłano do komisji 
szkolnej.

Z kolei przyszło pod obrady sprawozdanie ko­
misji budżetowej, co do podwyższenia ryczałtu o- 
płacanego przez szpital św. Łazarza w Krakowie 
szpitalowi św. Ludw ika, za umieszczanie i lecze­
nie dzieci od 1 do 12 lat życia. Zgodnie z wnio­
skiem komisji uchwalono podwyższyć ten ryczałt 
z 12.000 na 14.000. złr. rocznie, a zarazem pole­
cono W ydziałowi krajowemu nawiązać rokowania 
co do objęcia szpitala św. Ludw ika na własność 
kraju.

Przy sprawozdaniu komisji drogowej o czyn­
nościach departamentn 1Y Wydziału krajowego 
zabrał głos p. H uryk i użalał się, że wnioski po­
stawione przezeń na zeszłorocznej sesji nie zostały 
uwzględnione, nadto domagał się zniżenia presta- 
cyj drogowych i obsadzania dróg drzewkami. P. 
Okuniewski żalił się, że pomimo licznych wnio­
sków o zmianę ustawy drogowej W ydział krajo­
wy żadnych w tej mierze prac nie przeprowadził 
i w sprawozdaniu zbywa je ogólnikami. Członek 
Wydziału krajowego, p. Edw ard Jądrzejowicz, pod­
niósł, iż W ydział krajowy zajmuje się żywo usta­
wą drogową, i że gdy dokładnie pozna wady i 
błędy dzisiejszej ustawy, wniesie przed Sejm pro­
jek t jej zmiany. Po przemówieniu sprawozdawcy 
p. Sali, izba sprawozdanie W ydziału przyjęła do 
wiadomości.

Następnie p. Rutowski, imieniem komisji szkol­
nej, zdał spraw ę o wniosku p. Barwińskiego co do 
utworzenia w Przemyślu osobnego gimnazjum z ję ­
zykiem wykładowym ruskim . Komisja staw ia wnio­
sek o wezwanie rządu, ażeby istniejące w gim na­
zjum przemyskiem paralelki ruskie oddzielił od te­
go gimnazjum i utworzył z Dich osobne gimhazjum 
z ruskim językiem wykładowym. W n i o s e k  t e n  
u c h w a l o n o  b e z  d y s k u s j i .  (Ewentualność tę, 
jak  sobie czytelnicy przypom ną, przewidywaliśmy 
już przed paru tygodniami. Utworzenie gimnazjum 
tego było przez rząd już dawno -adecydowane, a 
Sejm dopełnił tylko formalności Przyp. Red.)

W trzeciem czytaniu uchwalono ustaw ę o za­
kładaniu i utrzymywaniu szkół ludowych, poczem 
przystąpiono do drugiego czytania rządowego pro­
jek tu  zmiany niektóiych postanowień ustaw y z d. 
23 czerwca 1873 o władzach nadzorczych miejskich 
i okręgowych.

Ustawa ta  wymienia także obszar dworski jako 
czynnik utrzymujący szkoły ludowe, pozostające pod 
nadzorem Rady szkolnej miejscowej, a wobec zwię­
kszonych prestacyj obszaru dworskiego na szkoły, 
postanaw ia , że odtąd reprezentant tego obszaru 
ipso iure je s t członkiem miejscowej Rady szkolnej 
a nadto wobec tego, że ustaw a z 24 kwietnia 1894 
powiększyła także znacznie wysokość datku, któ- 
remi całe społeczeństwo przyczyniać się musi do 
zakładania i utrzym ania szkół, postanaw ia, że w

Radzie szkolnej miejscowej zasiadać ma także re­
prezentant szerszego społeczeństwa, t. j. delegat 
Rady powiatowej. Wreszcie nadaje ta  ustaw a R a­
dzie szkolnej okręgowej prawo odwołania przewo­
dniczącego i rozwiązania miejscowej Rady szkolnej 
jeżeli mimo upomnień nie spełnią swych obowiązków.

W dyskusji ogólnej nad powyższem przedłoże­
niem zabrał głos p. Okuniewski i przemawiał prze­
ciw ustawie, zarzucając jej, że wprowadza ona po­
litykę do szkoły i daje przewagę żywiołowi sil­
niejszemu (polskiemu), aby zdusić ducha słabszej 
narodowości (ruskiej). Dalej rozbierał mówca nie­
które paragrafy przedłożonej ustawy. P . Teliszew- 
ski wystąpił również przeciw przedłożeniu. W d łu ­
giej, bo przeszło godzinę trwającej mowie, kryty­
kował projekt rządowy i w ystąpił przeciw tym pa­
ragrafom ustawy, które ukrócają wpływ R ady szkol­
nej miejscowej na nadzór nad szkołami ich w ła­
dzy podległemi i protestuje przeciw jakiejkolwiek 
zmianie w organizacji tych Rad.

P . Bobrzyński, jako wiceprezydent krajowej 
Rady szkolnej, zbijał zarzuty, podnoszone przez‘po- 
słów ruskich. Dziwną jest ich taktyka: Skarżą się 
ńa to, że w kraju ńaszym tyle jest analfabetów, 
a nie chcą organizacji nadzoru ruski eg >, tylko p ra­
gną, aby zostało tuK, jak  dotychczas. Tymczasem 
reforma nadzoru szkolnego je st konieczna. " Rada 
szkolna krajow a pracowała nad tern długo i skrzę­
tnie zbierała materjały statystyczne z całego kraju. 
Z dochodzeń tych okazało się, że w dzisiejszym u-' 
stroju nadzoru szkolnego są takie m ankam enta, iż 
w wielu okolicach nie. można było szkół zorgani­
zować poprostu dlatego, że miejscowe Rady szkol­
ne nie chciały funkcjonować, nie sposób było ze-' 
brać je na posiedzenie. P . Teliszewski zarzucił, 
jakoby ta  reforma dążyła do odcięcia szkoły od 
społeczeństwa, tymczasem rzecz się ma wręcz prze­
ciwnie, gdyż obecna reforma na tern właśnie polega 
przeważnie, że szkoła doznać ma należytego popar­
cia ze strony wszystkich czynników, powołanych 
do tego, lub interesujących się szkołą. Odcięciem 
byłoby to, gdyby skład miejscowej Rady szkolnej 
został zredukowany, tymczasem zostaje on właśnie 
powiększony. Dalszą dobrą stroną reformy jest to, 
że podczas gdy dziś miejscowa Rada szkolna nie 
je s t żadną władzą, to odtąd będzie ona nią i bę­
dzie wyposażoną dość znacznemi prerogatywami. 
Nie można się temu dziwić, że jej nie przyznano 
praw a mięszania się w tok nauki, gdyż pod tym 
względem nauczyciel może mieć tylko jednego prze­
łożonego, a tym jest inspektor okręgowy.

Co się tyczy organizacji Rad szkolnych miej­
scowych podnosi mówca, że nowa ustawa nie d ą ­
ży do ich zdezorganizowania, lecz owszem nadaje 
im większej jednolitości, silnej organizacji, a ich 
przewodniczący jest nietylko kierownikiem obrad, 
ale także organem wykonawczym. Również powie­
rzony ma on sobie nadzór nad szkołami, ma zwi- 
dzać szkołę perjodycznie i donosie Radzie szkolnej 
miejscowej o potrzebach szkoły i o przeszkodach 
natury materjalnej lub moralnei, które należy u- 
sunąć.

W dalszym ciągu podniósł mówca, iż na uło­
żenie przedłożonego projektu nie miały wpływu ża­
dne względj polityczne, ani biurokratyczne, aby 
szkołę odciąć od społeczeństwa, lecz przeciwnie wieje 
od niego ciepło dla szkoły i dobrze zrozumiany in ­
teres szkoły i społeczeństwa, wśród którego ona 
ma działać. Jednem słowem przedłożona ustaw a 
nie jest szablonem, lecz liczy się ściśle z in teresa­
mi i stosunkami naszego kraju (oklaski).

Na tern, dla spóźnionej pory, książę Marszałek 
przerwał posiedzenie i polecił odczytać wnioski i 
interpelacje złożone do laski marszałkowskiej.

P . Skałkowski i towarzysze wnoszą, aby Sejm 
polecił W ydziałowi kraj. zbadanie skutków uje­
mnych, jakiem i dla budżetu krajowego i budżetów 
gminnych zagraża zaprowadzenie monopolu spiry­
tusowego państwowego.

P . Kramarczyk czyni wniosek, domagający się 
zmiany §. 8 ustawy p ań sk o w ej z r. 1880, aby 
wydawanie paszportów bydlęcych w pasie pogra­
nicznym, nie było poruczane wyłącznie rewizorom 
bydła, lecz, aby z zachowaniem wszystkich obe­
cnych przepisów ostrożności rewizji, przydzielone 
zostało w każdej gminie dotyczącej zwierzchności 
gminnej.

Nakoniec odczytano następującą interpelację p. 
Potoezka do komisarza rządowego: W dniu 30
grudnia z. r., w niedzielę, zebrało się u włościa­
nina Franciszka P tak a  z Bieńozyc, powiatu k ra­
kowskiego, grono przyjaciół. Podczas tego zebrania 
podniósł jeden z obecnych włościan, Franciszek 
Wójcik, m jśl uczczenia pamięci Bartosza Głowa­

ckiego, przez utworzenie stypendjum jego imienia 
dla ubugieh uczniów, synów chłopskich. Uradzono 
wnieść do N am iestnictw a prośbę o pozwolenie zbie­
ran ia składek na ten cel, a zarazem w gronie wła- 
snem zebrano około 10 złr. Z tego powodu staro­
stwo wdrożyło przeciw uczestnikom tego zebrania 
dochodzenie o przekroczenie ustawy o zgromadze­
niach, ajakkolw iek żadnego przekroczenia nie stw ier­
dzono, zasądziło dwóch z nich na grzywnę po 15 
złr. O woż interpelant zapytuje, czy rząd zechce po­
uczyć podwładne organa, że włościanie tak samo, 
jak  inni obywatele, mają prawo przyjmować u sie­
bie w domu przyjaciół i sąsiadów i że mogą na 
takiem poufnem zebraniu składać dobrowolne oiia- 
ry na pewien cel godziwy i prawom niezakazany.

P . Jędrzejowicz Adam i towarzysze staw iają 
wniosek o objęcie akcją kraju budowy kolei Rze- 
szów-Dynów-Rymauów. Następne posiedzenie w so­
botę o godz 11 rano.

* *
*

Ruski komitet przedwj burczy ukonstytuował 
się wczoraj. Wraź z delegatami konsystórza i ko- 
optowanymi licży on 16 członków i 3 zastępców 
Przewodniczącym wybrano p. Barwińskiego, Za­
stępcami ks. Turkiewicza i Sawczaka, sekretarza­
mi dr Końst. Lewickiego i Huryka.

Posłowie sejmowi Wyznania mojżeszowego za­
wiązują kom itet pomocy dla biednej ludności ży­
dowskiej w Galicji (w iwat solidarność!! Komitet 
ten będzie się mógł rozszerzyć przez kooptację, a 
"bierze sohie za cel zbieranie dat o warunkach 
pracy ludności żydowskiej, u łatw ianie jej Zarobku, 
oraz zawodowego wykształcenia w przemyśle i ręko­
dziełach, nie mniej udzielaniu biednym żydom pomocy 
materjalnej. Je s t to zatem coś w kształcie zarodku 
ż y d o w s k i e g o  s t r o n n i c t w a  w S e j m i e  g a ­
l i c y j s k i m ,  gdyż można być z góry przekona­
nym, że filantropijny płaszczyk nie jest ostatnim 
wyrazem dążeń naszych posłow mojżeszowych.

Z  K R A J U .
Michocin d. 24  stycznia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
W powiecie tarnobrzeskim , w gminie 6 kim, 

od powiatowego m iasta oddalonej, panuje już od 
roku przeszło nagm innie tyfus, który mimo nad­
ludzkich wysiłków przeznaczonego p. fizyka powia­
towego opanować się nie daje z tej prostej przy­
czyny, że ustawy ponoś me pozwalają na robienie 
nadzwyczajnych wydatków celem przytłum ienia epi- 
demji, tak ciężko trapiącej biedny lud. Litość ści­
ska najtwardsze nawet serce, gdy się wejdzie do 
chałupy, w której pokotem na prsegniłej słomie 
leży po czworo, pięcioro, a czasem nawet cała ro­
dzina, dotknięta epidemją, bez najmniejszej opieki, 
gdyż częstokroć na obsługi rodziny pozostaje kil- 
koletnia dziecina, a czasem i tej brakuje, tak, że 
biedakom nie ma nawet kto podać dzbauka wody, 
by mogli gasić traw iącą ich gorączkę. Obawa przed 
zarażeniem się epidemją, szczególnie od czasu, gdy 
sam fizyk jej uległ, jest tak wielką, że nawet kre­
wni obawiają się udzielać chorym jakiejkolwiek 
przysługi, a jeżeli znajdzie się ktoś odważniejszy, 
nie umiejąc zachować odpowiedniej ostrożności, sam 
ulega chorobie, przenosząc ją  z domu do domu.

Do przytłumienia więc epidemji potrzeba ko­
niecznie energiczniejszej akcji rządu t ak,  ja k  się 
to dzieje w czasie panującej cholery. Nie wystarczy 
tu  atoli sam lekarz, któryby na czas epidemji w 
gminie zamieszkał, potrzebaby nadto zorganizować 
ludzi z poświęceniem, którzyby zajęli się pielęgno­
waniem chorych-

Piszę to w tym celu, że może rząd lub kraj 
zechce pospieszyć z energiczniejszą pomocą bieda­
kom, bo zaiste serce pęka na widok tego, co tu 
się dzieje.

Z R  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 2 4  stycznia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Bal miasta W iednia zalicza się zawsze do naj­

świetniejszych zabaw karnawałowych. Zaszczycają 
go rok rocznie swoją obecnością: cesarz i arcyksiążę- 
ta. W obszernych salach ratuszowych, spotykamy 
się ciągle z przedstawicielam i dyplomacji, wyżbzych 
sfer wojskowych, posłami, param i, członkami ary­
stokracji i t. d. Pełno uniformów błyszcząoych od 
złota, przy których czarne fraki dość skromnie się 
prezentują. Kobiety na wszystkie strony rozrzucają 
blask swojej urody i djamentów. Muzyka gra po­
nętnego walca straussowskiego, a setki par suną 
po posadzce i w zachwycie zapominają o rzeczy­
wistości. Tylko w jednym  W iedniu potrafią tań- 
czać walca, jak  w W arszawie mazura. Wifdeńczy-
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cy uważają walca za króla tańców i dziwić się 
im nie można. Ześrodkowują w nim całą poezję 
swoją i ruch nóg idzie w parze z przyspieszonem 
biciem serca. Tańczą do upojenia się melodją a 
przestają, gdy im siły fizyczne wypowiadają po­
słuszeństwo. N a bal cesarz przybył o godz. 9 '/ a 
wieczorem. Towarzyszyli mu obydwaj jenerał-adju- 
ta n c i : hr. T aa r i v. Bolfras. Przyjmowali go : 
burm istrz dr. Grubi, wiceburmistrz Matzenauer i 
prezesi kom itetu balowego. Przybyli także arcy- 
książęta: Karol Ludw ik, Eajner, Ludw ik W iktor 
i książę W irtem bergski. Z ministrów zauw ażyłem : 
księcia WindiscbgTaetza, m argrabiego Bacęuehe- 
ma, Madeyskiego, hrabiego Scbiinboma i Plenera. 
Polaków było nie wielu. Z kobiet naszych zwra­
cały ogólną uwagę panie: Komorowska i Brzo­
zowska, tak co do toalety, jak  i piękności. Cesarz 
opuścił zabawę o godz. lO 1/^. Przy odejściu że­
gnano go serdecznie i wznoszono głośne okrzyki.

Cesarzowa Elżbieta porzuciła Algier skutkiem 
nieprzyjemnej aury i przeniosła się do Cap Mar­
tin. Tam zajęła apartam enty w hotelu Cap, ume­
blowane w edług gustu i upodobań dostojnego go­
ścia. Z salonu otwiera się przepyszny widok na 
Morze Śródziemne i Monte-Carlo. W pokoju sypial­
nym znajdują się tylko niezbędne sprzęty. Nad 
łóżkiem Żelaznem rozwieszono baldachim. Z po­
koju sypialnego w czasie pogodnym, Jeśli kto mń 
silny wzrok, widać Korsykę, oddaloną o 120 kilo­
metrów. Dalsze pokoje zajmuje dama dweru, h ra­
bina Sztamy. D la cesarza Franciszka Józefa przy­
gotowane są pokoje w prawem skrzydle hotelu.

Cesarzowa używa często przejażdżki po morzu. 
W ytrzymałą jest na burze i podczas miotania się 
bałwanów z przyjemnością zostaje na pokładzie. 
Spaceruje także wiele, a w  górach nikt jej nie mo­
że dotrzymać kroku.

Cesarzowa Elżbieta nikogo nie przyjmuje. Wol­
ne chwile spędza w kółku rodzinnem. Bawi tu  ro­
dzona jej siestra, hrabina TraDi, i brat, książę 
Teodor B aw arski, słynny lekarz chorób ocznych.

•W ładca Austrji ma przybyć do Cap Martin w 
początku lutego i zabawi dwa tygodnie. Swój.

W niewoli niemieckiej.
U pobycie pojmanego po bitwie sedańskiej ce­

sarza Napoleona w Wilhelmshóiie pod Kassel, po­
dawały dzienniki całego św iata wiele już szczegó­
łów : nie ma wszakże dotychczas jednolitego i cał­
kowicie ugrupowanego sprawozdania z siedmiomie- 
sięcznej niewoli cesarza w letn m zamku byłego 
elektora heskiego.

Lukę tę stara się wypełnić w wydanem dzieł­
ku Jerzy Horn, a przychodzi mu to tem łatwiej, 
iż, o ile możDa domyśleć się, spełniał on z ram ie­
nia rządu pruskiego przy ukorowaDym jeńcu jakąś 
poufną misję i stąd też był jak najlepiej poinfor­
mowanym o wszystkiem, co się działo w Wil- 
helmshiihe podczas pobytu tamże Napoleona III.

Pójdziemy za opowiadaniem p. Horna i poda­
my z jego książki to, co wydaje się nam godniej- 
szem uw agi :

„Wieczorem, dnia 2 sierpnia cesarz Napoleon 111 
przesłał królowi W ilhelmowi przez generała Eeille, 
znany lis t wraz ze szpadą, oznajmiając, iż uważa 
się za jeńca jego i armji jego. Sprawa była stra- 
couą. W czasie bitwy marszałek Mac-Mahon został 
ranny, a co dopiero przybyły z Algieru generał 
M impfen zmuszony był formalnie do objęcia na­
czelnego dowództwa nad armją mozelską.

Król dopiero z doręczonego mu listu  dowiedział 
się, że Napoleon znajduje się w prefekturze w Se- 
danie i tam oczekuje postanowień zwycięskiego 
monarchy.

Wiadomo, iż król Wilhelm odpowiedział na 
list cesarza bezzwłocznie na polu w alk i; nie 
jest jednak znany następujący szczegół: marszałek 
Moltke oczekiwał w Donchery francuskich genera­
łów, mających przybyć celem zawarcia kapitulacji. 
Generał, znużony trudam i całodziennemi, zasnął 
twardo w swej skromnej kwaterze na zwykłym 
i apczanie. tem o północy zbudził go gw ar przed 
domem, a nim ocknął się, w szedł adjutant, wołając :

— Generale, Francuzi!
Moltke podniósł się, przetarł oczy i rzekł naj­

spokojniej :
— A co oni chcą tu znowu?

Przybyli istotnie Francuzi, lecz nie w zamiarze 
odnowienia w alki — lecz ułożenia warunków 
kapitulacji. N a wszystkie uwagi — protesty — 
prośby i wybuchy rozpaczliwego oburzenia gene­
rałów zwyciężonej armji, Moltke powtarzał z tle: 
gm ą sakram entalną: J e  regrette de ne pouvoirpas

voim offrir des autres conditions! (Przykro mi, że 
wam nie mogę ofiarować innych warunków).

Kapitulacja przeciągnęła się do rana, co tak 
zniecierpliwiło upojonego niesłychanem powodze­
niem króla W ilhelma, iż za radą Moltkego chciał 
dać rozkaz do rozpoczęcia na nowo bombardow ania.

Już w siadł na koń, w zamiarze wydania ta ­
kiego rozkazu, gdy wtem pojawili się zdyszani 
Moltke i Bismarck. Moltke powiewał zdała j apie- 
rem, na którym spisano warunki kapitulacji. W ia­
domo, że list Napoleona zaczynał się od słów: 
„Ponieważ nie powiodło mi się zginąć (m ourir) 
na czele moich wojsk" — słowa te wszakże nie 
były Diezem innein, jak  tylko frazesem. W dniu 
rozstrzygającym pokazał się on swym wojskom ra ­
no tylko na jednę godzinę i nie szukał bynajmniej 
sposobuości położenia głowy na polu walki.

Po klęsce pod Sedanem tak mało czuł się bez­
piecznym pośród swoich wojsk, iż już dnia 3 wrze­
śnia o godzinie 5 rano opuścił miasto Sedan i 
przybył do Donohery, gdzie ks. Bismarck miał z 
nim znaną rozmowę, poczem udali się obaj do 
króla W ilhelma, stojącego kw aterą w zameczku 
Belltwue, pod Fienois.

Cesarz Napoleon zabawił sam na sam z królem 
Wilhelmem zaledwie 20 minut i tu  dowiedział się, 
że przeznaczony mu został na pobyt zamek Wil- 
helmshiihe, dokąd będą mu towarzyszyli generał 
Boyen i ks. Lynar, pierwszy radca dawniejszej 
ambasady pruskiej w Paryżu.

Gdy cesarz bawił w zameczku, poczęły nad­
ciągać z- Sedanu furgony i służba cesarska, w sta­
nie dość opuszczonym. Niebawem ukazał się obe­
cnym cesarz. Napoleon w towarzystwie króla i za­
pytał, czy będzie mu wolno zabrać te furgony do 
Wiihelmshiihe. Ponieważ cesarz mówił głosem bar­
dzo cichym, więc król, nie dosłyszawszy zapytania, 
nie dał żadnej .odpowiedzi, co widocznie dotknęło 
boleśnie Napoleona. Dopiero gdy cesarz ponowił 
nieśmiało zapytanie, król odezwał się: certainement.

Dla cesarza i jego orszaku, oraz oficerów fran­
cuskich przygotowano w Donchery pociąg osobny, 
który miał zawieźć ich przez Belgję, Kolonję i 
Giessen do Wiihelmshiihe. Składał się on z wa­
gonu salonowego, pięciu wagonów osobowych i ty - 
luż pakunkowych. Drugi pociąg osobny wyznaczo­
no dla służby cesarkiej, kamerdynerów, lokajów, 
masztelarzy i koni. Ogółem było tu  112 służących 
i 85 koni. W iększą część tej służby rozpuszczono, 
jako zbyteczną i zbyt kosztowną, w przeciągu na­
stępnych kilku tygodni.

Cesarzowi towarzyszyli: adjutanci generałowie 
dywizji Castellnau i Eeille, generałowie brygady, 
wicehrabia Pujol, książę Moskowa, Yaubert de Ge- 
ulis, oficerowie ordynansowi, rotmistrz Hepp i ka­
pitan Lauriston. Potem podążyli za nim pułko­
wnik ks. Joachim Murat, ranny pod Sedanem, po­
rucznik ks. Achiles Murat, pierwszy wielki koniu­
szy hr. Davilliers, koniuszy Eaim beaur, lekarze 
przyboczni; baron dr Corvisart i dr ConueauT, 
wreszcie sekretarz tajnej kancelarji gabineto wej, P ietri.

I o wyjeździe Napoleona powozem z Bellevue, 
nadszedł do niego list od cesarzowej Eugenji, któ­
ry  wysłano natychm iast przez jednego z oficerów, 
z poleceniem wręczenia go cesarzowi.

i, co w Bfllevue mieli sposobuośó widzieć 
x apo eona mogli przekonać się, iż najzupełniej u- 
zasa monę yfy obiegające w głównej kwaterze niemie- 
C, le  ̂ -08 }  0 1,10(1110 podkopanem zdrowiu monar­
chy. wierdzoną jest rzeczą, iż podczas bitwy pod 
bpie ern, cesarz mógł tylko z pomocą swych a- 
djutantów dosiadać i zsiadać z konia. Wobec ge­
nerała Lebrune przyznał się cesarz, iż cierpi nie­
wymowne a usze i z trudnością tylko może stłu ­
mić okrzyk bólu. J

C ierp ien ia  c ią g le  s ię  p o tęg o w a ły  i do sięg ły  
punktu k u lm in a c y jn e g o  w p rz e d e d n iu  bitwy pod
S edanem .

W .zJaw ił si« z tw arzą zapadłą, na
której od ija y się wyraźnie nieopisane cierpienia; 
szedł krokiem chwiejnym, potykał się co chwila 
i machinalnie chw ytał się znajdujących się pod 
ręką prze ml° ,w - Czynił też wrażenie zupełnej 
ruiny fizycznej i moralnej, a pruski następca tro ­
nu, ks. ry ery wodząc za nim wzrokiem, w 
którem przebijało się głębokie współczucie, nie 
był w stanie ukryć wzruszenia. (C. d. n.)

Część urzędowa.
P rzen iesien ia . D y rek c ja  p o cz t i te leg ra fó w  przen io­

s ła  oficjałów pocztow ych: S ta n is ła w a  Serwatowskiego z 
K rakow a do L w ow a i A lojzego C haranze  z Kałusza do 
B iałe j, a  asysten ta  pocztowego Józefa  E uszczyck iego  
z Białej do K rakow a.

F E J L E T O N T .  
JAN W I L K
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J B m i l a  J F t l o h e b o u r g r ’a-
(C iąg  dal szy j.

Jakże sowicie w ynagradzała m u jed n a  tak a  
chw ila wszelkie tru d y  i  niew ygody, podjęte 
w ty m  celu!

Uszczęśliw iony w racał do swojej ponurej p ie ­
czary, nagrom adziw szy w sercu ty le  wrażeń ros- 
kosznych, że mu w ystarczyły na dłuższy p rze­
ciąg  czasu.

X IV .
Uderzenie szpicrózgą.

Sądzim y, że byłoby zbytecznem  z naszej 
strony, zapew niać łaskaw ych czytelników, czego 
zapew ne i oni się dom yślili, że i H enryka za j­
m ow ała się W ilkiem  żywo, może naw et więcej, 
niż tego w ym agało je j położenie i wdzięczność 
dla je j w ybaw cy. N ie p rzestraszało  to, ani n ie  
dziw iło m atk i H enryki. B aronow a sam a była 
tak w dzięczną W ilkow i, że znajdow ała całk iem  
naturalnem  uczucie g łębokie, z k tórem  córka 
wcale się nie ta iła . H enryka m yśla ła  o W ilku 
nieustannie, mówiąc o nim  bardzo często, a za­
wsze z wielkim  sm utkiem . W iedziała  n iety lko 
od w łasnych sług, k tóre często w ypytyw ała o 
W ilka, ale i od pana V iolaine, że" od owego 
dnia pam iętnego dziki n igdzie się nie pokazy­
w ał, ani na polu, ani u sw oich jedynych  p rzy­
jaciół, w ęglarzy.

Te szczegóły, tu  i owdzie pozbierane, zaczy­
nały ją  niepokoić. Dlaczego nie pokazyw ał się 
n igdz ie?  Czyż m iałby go spotkać jak i w ypadek? 
W yobrażała sobie m nóstw o rzeczy i dręczyła 
się okropnie obrazam i, w ysnutem i z w łasnej 
rozbujałej fantazji. W idzia ła  go chorym , z ra ­
nionym, w ołającym  nadarem nie o ratunek . S ły ­
szała praw ie jego  jęk i i skargi żałosne. S trz e ­
liła  je j czasem do głow y m yśl straszna, d re­
szczem p rzen ikająca , że może zg inął m arnie 
w jak iem  m iejscu dzikiem , n iedostępuem , po­
m iędzy skałam i.

Pau Y iolaine u sp ak aja ł, ja k  m ógł je j o-

— W ilk — u trzym yw ał — je s t to  stw orze­
nie nadzwyczaj dziwaczne i kapryśne. Zdarza 
mu się często zniknąć na całe tygodn ie , naw et 
na kilka m iesięcy. W  końcu, gdy m u się sprzy­
krzy jego sam otność, wychodzi z jak iejś k ry jó­
wki, nikom u nieznanej, niby ktoś znajom y, po­
w racający z dalekiej podróży.

Pom im o tych  zapew nień, H enryka była za­
wsze sm utną i dziwnie zadum aną. Często serce 
ściskało się je j kurczowo. D laczego? N ie um ia­
łaby  by ła  sam a tego  w ytłóm a*zyć. Zapew ne nie 
m ogła zapom nieć, ile zaw dzięczała W ilkow i ale 
nie by ło  znowu powodu zajm ow ać się tak  'w y ­
łącznie osobą tego człowieka.

— C hciałabym  go zobaczyć, choćby raz je ­
den, jedyny  — pow tarzała — aby mu w yrazić, 
ile czuję dla niego wdzięczności!

Ł udziła  się, że potem niczegoby już w ięcej 
nie żądała i nie p ragnęła...

Z daw ało się je j również, że gdyby  ty lko  po ­
w iedziano : — „Ten lub ów w idział W ilka, od- 
w idził on w ęglarzy, był na polu, aby uścisnąć d łoń  
swego przyjaciela, Jerzego G ran d in “ — jużby 
uw olniła się ua zawsze od dręczącego ją  niepo­
koju.

A ch! widząc śnieg, padający w ielk iem i p ła ­
tam i, ani przeczuwała, że W ilk  ukryw ał się pod 
m urem  zamkowym w tym  celu jedynie, aby m u 
się ukazała gdziekolwiek, choćby tylko na jedno 
m gnienie oka.

Ale W ilk  był n iesłychanie przezorny i ostro ­
żny. P atrzał, sam będąc niew idzialnym . W zro­
kiem  wlepionym  we fron t zam ku, czyhał na 
chw ilę roskoszną, kiedy zjaw i się przed n im  
bodaj przelotnie jego  bóstw o. W  ten  sposób 
zim a upłynęła. W róciły  dni piękne i c iep łe . 
G ałęzie Jrzew  okryły  się znowu pączkam i, n a ­
reszcie zazieleniły się gęstym  liściem .

W ilk  jednak  nie k ry ł się już te raz  w śród 
drzew a gałęzi. W y n a laz ł sobie coś lepszego. 
Zapewne i to  było już d lań  szczęściem, że m ógł 
spojrzeć zdaleka na śliczną dzieweczkę, ale zo­
baczyć ją  zbliska!.... Gdyby tak  m ógł, o radości!
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w patryw ać się w nią, podziw iać długo, słyszeć 
je j głos sł>dki i m elodyjny, widzieć, jak  wie­
trzyk  ig ra  fig larn ie z puklam i je j złotych w ło ­
sów i m uska je j czoło g ład k ie , białe, ja k  je j 
p ie rś  podnosi się zw olna w estch n ie n iem !... To 
nie by łoby  już raaością, szczęściem, ale najw yż­
szym zachw ytem , upojeniem  bez gran ic!

Tam , gdzie się park  zaczyna, po za gęstą  
firanką szpaleru g rabow ego , był rodzaj dużej, 
kw adratow ej altany , niby le tn i salon z ław kam i, 
sto łkam i i sto łem . W szystko to  było  sporządzo­
ne z kaw ałków  drzewa olchowego i brzozowego, 
z korą na w ierzchu, zupełn ie po sielsku.

H enryka lub iła  przesiadyw ać w tym  kąciku 
zacisznym , cienistym , pełnym  zieloności. W zrok 
je i  to n ą ł w łące szm aragdowej, rozścielającej się 
u jej stóp, niby na tu ra lny  kobierzec. S łuchała 
z praw dziw ą roskoszą tajem niczego szm eru s tru ­
m yka, k tórv  przecinał łąkę wężykowato, śpiewu 
słow ika, uk ry tego  w gęstw inie, św iegotu innych 
p ta szą t leśnych, gnieżdżących się w parku z ca­
ł ą  swobodą.

P rzychodziła ta m  codziennie nad w ieczorom . 
Czasem tow arzyszyła je j  m atka, najczęściej je d ­
nak przesiadyw ała sam otna i rozm arzona całem i 
godzinam i. Ponieważ nigdy nie próżnow ała, 
p rzynosiła  więc ze sobą zawsze bądź jakąś ro ­
bótkę, bądź farby i ołów ki. W tedy  rysow ała 
jak ąś  część krajobrazu, jakąś p iękną i m alow ni­
czą gi upę drzew, albo też o tw ierała książkę i 
czy ta ła  z zajęciem .

D nia pewnego, gdy ja k  zwykle si adziała sa­
m o tn ic  w altanie, robiąc koronkę haczykiem , o- 
g roduik  przesunął się tuż blisko. Spostrzegłszy 
sw oją m łodą panią, za trzym ał się, aby ją  po­
zdrow ić. O dpow iedziała m u lekkiem  skinieniem  
głów ki i życzliwym uśm iechem . N ie o d d a lił się 
jednak. S ta ł w m iejscu  przez chw ilę, jakby  się 
w ahał, nareszcie zebrał odw agę i w szedł do 
środka, m nąc czapkę w rękach.

—  Czy F ranciszek  m a do m nie jak i in te res?  
—  spytała  H enryka zdziw iona nieco, ale wcale 
n ie  rozgniew ana śm iałością sługi.

— Proszę o przebaczenie, od daw na jednak  
chciałbym ....

— Cóż takiego?
— R adbym  powiedzieć ..
—  Co?...
— Jaśn ie  pan ienka p y ta ła  się nieraz, czy 

k to  z nas nie wie, co się s ta ło  z dzikim  z lasu 
w  M areille...

— Z W ilkiem  ? — podchw yciła z drżeniem  
nerw ow em .

— Tak, jaśn ie  panienko, z Janem  W ilk iem .
—  Czyś się m oże dow iedział o n im ?  — z a ­

w ołała żywo, głosem  dziw nie zm ienionym .
O grodnik p rzybrał m inę w ielce tajem niczą, 

p rzysunął się jeszcze bliżej i szepnął.
— W idzia łem  go...
— W id z ia łe ś ! — w ykrzyknęła H enryka.
— I  to  nie raz!...
— G dzie? G dzie?
— W  naszym parku .
— Tu ! w parku ?...
— Tak, ja śn ie  panienko. Zdaje m i się naw et, 

że od pewnego czasu przychodzi tu  co nocy.
M łoda dzieweczka nie by ła w stan ie zapa­

now ać na : głębokiem  wzruszeniem . W lepiła 
w og rodn ika wzrok badaw czy, pytając się w d u ­
chu , ażaii ma wierzyć jego  słow om ?

T en m ów ił dalej półgłosem , nader ta jem n iczo :
— Jestem  naw et przekonany, że ukryw a się 

tu  n ieraz i w dzień biały.
— Możeś się om ylił, mój poczciwy F ranci­

szku — odrzuciła  H enryka, m ięszając się coraz 
bardziej.

P o trz ąs ł g łow ą z uśm iechem  znaczącym .
— Je s te ś  w ięc pewny tego  ?
— N ajpew niejszy!
Zapanow ało  chw ilow e milczenie.
— Gdyby jasna panienka życzyła sobie — 

przem ów ił zuów ogrodnik  — m ógłbym  z ła tw o ­
ścią przytrzym ać dzikiego....

— Jak im  spooobem ?
— W iem . w którero miejscu wdziera się na 

m u r i gdzie zeskakuje do parku W ystarczyłoby 
za tem  u s ta w ić .ta m  żelaza na w ilki, aby....

H enryka pobladła śm ierteln i >.
— G dybyś dopuścił się ezegoś podobnego — 

za w o ła ła  g łosem  drżącym z oburzenia — byłby 
t e  czyn niegodziw y, in fam ja! M oja m arka i ja 
w ypędziłybyśm y cię z zamku, jak  nikczem nego 
z ło cz y ń cę!...

(Ciąg dalszy jnastąpi).

K R O N I K A.
Kraków  dn ia  26 stycznia .

h  a l<  v 4 a n  k o ś c i e l n y .  Dziś św. Po likarpa 
b iskupa i św Batyldy i Pau liny  wdowy, ju tro  św, Jana  
Z łotoustego biskupa, pojutrze Karola Wielkiego i a w. 
W aleijana biskupa.

Ju tro  w kościele 0 0 .  A uzustjanów  na Kazimierzu 
odpust bracki. N ijśw . Panny M arji Pocieszenia.

K alen d arz  m y śliw sk i. W olno polować na je len ie , ko­
zły (rogacze), zające, jarząbk i, cietrzew ie, głuszce (ko­
guty), słoniki, bażanty, kuropatw y, dropie i pardwy, krzy­
ki. dubelty , kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie ka­
czki i lisy. — Co do kuropa w, te  po pierw szych śn ie ­
gach nie powinny być strzel ne.

K alendarz ry b a o k l. Przez cały m iesiąc styczeń nie 
wolno łowić raka sam ca i samicy, natom iast wolno ło ­
wić wszystkie ga tunk i ryb, jeżeli mają przepisaną mia- 
rg. W dni słoneczne o łagodniejszej tem peraturze  mo­
żna między godz. 1 1 -tą  a ]-szą  łapać na wgdkg : lip ie­
nie, okonie, szczupaki, płotki, ezerwionki i bolenie.

K alendarz as tro n o m iczn y . W schód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz. 7 miń 25, zachód przypada na godz, 
4 min. 21: długość dnia 8 godzin, m inu t 56.

Dziś nów ksigżyca o godz. 10 m. 26 wieczorem.
Tem peratura  rano s to p n i— 4 C.

R oczn ice  h is to ry czn e . K onstanty O stroróg potyka sig 
w pobliżu Kaniów., dnia 26 stycznia 1527 roku z pięć­
dziesięcioma tysiącam i Tatarów , pobiją ich na głowg, 
dwadzieścia tysigey trupem  ściele, a  piętnaście tysigey 
niewolników w jasy r zabranych uwalnia.

O d  W yd a w n ictw a . Szanownych naszyce 
abonentów miesięcznych prosimy o odnowienih 
przedpłaty. Prenumerata wynosi

W K rakow ie: . Na prowincji:
Za L u ty  . . . .  1 * 3 5  ) Za L u ty ' . . . .  1 * 7 0  
Do końca M arca . 8 * 7 0  S Do końca M arca . 3 * 4 0

W  Każdy z nowo przystępujących abo­
nentów tak miejscowych, jak zamiejscowych, o- 
trzym a początek drukującej się u nas powieści 
„J a n  W i l k “, której do' końca hm. wyjdzie już 
cały tom, c a łk ie m  b e zp ła tn ie . Szanownych 
naszych Czytelników prosimy, aby to raczyli 
powiedzieć swoim przyjaciołom i znajomym

K u p u jc ie  ty lk o  u  c h r ze śc ija n !  

P a m ię ta jm y  o g im n a zju m  potokiem  
w  C ie s z y n ie !

Za spokój duszy ś. p. iana Kilińskiego
szewca, pułkownika 20 pułku piechoty b. wojska 
polskiego, członka Rady narodowej za czasów Ko­
ściuszki, zmarłego w  Warszawie, odprawi się n a ­
bożeństwo żałobne we wtorek, 29 b. m. o godz- 
10 rano, w kościele 0 0 . Dominikanów, jako  w 77 
rocznicę śmierci mieszczańskiego Bohatera.

Z Rady miejskiej. Czwartkowe posiedzenie roz 
poczęło się odczytaniem prośby stowarzyszenia, sta ra­
jącego się o odzież i obuwie dla dziewcząt żydow­
skich, o zapomogę. Rada odesłała petycję do se­
kcji dobroczynności. P . Prezydent zawiadomił ra ­
dnych, że r. Tilles Emanuel w stąpił do sekoyj woj­
skowej i dobroczynnej. — Zabrał głos następnie 
r. Kwiatkowski, który wykazywał trudności, a za­
razem połączone z niemi straty, na jak ie  naraża 
obywateli m iasta zakaz biania lodu z Wisły w 
miejscach ud Półwsia zwierzynieckiegu do ujścia 
Rudawy. Mówca przypomina, że zakaz ten pojawił 
się jeszcze zeszłego roku ze względu na cholerę, 
dziś zatem nie powinien obowiązywać; prosi te­
dy p. Prezydenta o pomoc w tej mierze, zw raca­
jąc uwagę, że należałoby przy tej sposobności poró­
wnać lód ze wspomnianej przestrzeni z lodem bra­
nym z takich miejscowości, jak  np. Grzegórzki.-^ 
P. Prezydent wyjaśnił, iż zakaz ten istnieje na mo­
cy rozporządzenia namiestnictwa, które zabroniło 
dostarczania lodu z pobliża kanałów. — Przystą­
piono do porządku dziennego. R. Skrzyniaiz 
przedstawia projekt sekcji ekonomicznej parcelacji 
realności „M aślakówki“ z propozycją otwarcia tam ­
że nowych ulic. Przeciw proponowane, przez se­
kcję szerokości 14-metrowei jednej z tych ulic wy­
stępuje r. Leo, żądając zmiany na ] 5 m. Mi­
mo poparcia słów r. Leo przez r. Dom ańskie­
go i Stycznia. Rada przyjęła projekt oraz wnio­
ski sekcji, bronione prócz r. Skrzyniarza przez r. 
Rottera i Kwiatkowskiego.

W dalszym ciągu zatw ierdzono: projekt otw ar­
cia nowej ulicy przez grunta realności 1. 51 dz. IV, 
która połączy ul. Karmelicką i Batorego z Czarno­
wiejską, tudzież na wniosek inspektora Wdowi- 
szewskiego, linję regulacyjną przedłużenia ul. R a­
dzi wiłłowskiej i Niecałej. Tu dodatkowo uchwalo­

no wraz z wnioskami sekcji ekonomicznej także 
wniosek r. m. K asparka o wezwanie M agistratu, 
aby przedłożył w ciągu roku bież. projekt nowej 
ustawy budowniczej.

Po zatwierdzeniu przez Radę oferty p. Anto­
niego Zarzyckiego na dostawę mundurów dla stra­
żaków ogniowych i stróżów nocnych miejskich, — 
sekretarz M agistratu, p. Buczkowski, przedłożył 
wniosek sekcji szkolnej o udzielenie 1500 złr. (w 
trzech ratach od r. 1895) klasztorowi 0 0 . Domi- 
niiranów na restaurację krużganków. Uchwalono.— 
Następnie udzielono kredytu dodatkowego w wy­
sokości 1500 złr., jako należytość za chwilowe 

.kwatery oficerów przechodzących przez Kraków, 
jakoteż kredytu dodatkowego 1000 złr na utrzy­
manie budynków miejskich ża r. 1894, oraz za­
twierdzono pewne postano c ien ia  co do emerytury 
dla straży ogniowej miejskiej.

Przed zamknięciem posiedzenia przyjęła Rada 
jeszcze rezygnację r. Konrada W entzla i celem 
zastąpienia go w godności rajcy miejskiego doko­
nała losowania między pp. Henrykiem Schwarzem 
a Ernestem Stockmarem, którzy po wybranych o- 
trzymali największą, lecz równą liczbę głosów. P . 
Prezydent z urny w yciągnął nazwisko p. S t o c k -  
m a r a ,  którego też zaprosi do pełnienia obowiązków 
rajcy miejskiego.

Sejmik relacyjny. Wczoraj w południe, w sali 
Rady miejskiej, wobec przeszło 200 wyborców mniej­
szej posiadłości, przeważnie włościan, powiatu kra­
kowskiego i wielickiego, sk ładał sprawozdanie jako 
poseł do Rady państwa, ks. d r W ładysław Chot- 
kowski. —Od r. 1891, t. j. od początku drugie; ka­
dencji — mówił ks. poseł — Koło pelskie stało po 
stronie rządu, gdy na czele gabinetu stał hr. Taaffe. 
Ponieważ w Czechach, jak się to mówi, zrobiła się 
aw antura, za przyczyną Młodoczechów rozbiła się 
większość. My z rządem trzymać musimy, aby u- 
trzymać to, cośmy dotąd zdobyli; aby utrzymać 
dwóch ministrów zodaków popierają Polacy od li­
stopada 1893 r ministerjum  koalicyjne. Długo i 
szeroko mówił ks. Ch. na ten temat, w yjaśniając 
co to jest konstytucja, co znaczy większość, a co koa­
lic ja  i t. d. Dalej omawiał spraw ę regulacji wa­
luty. Wspomniawszy o zasługach m inistra D una­
jewskiego, dzięki któremu znajduje się dziś w ka­
sach państw a 180 miljonów i doprowadzono do 
tego, ze rząd ściąga papiery a płaci srebrem. Za­
prowadzeniem korony, której wartość jest 23 cen­
tów, rząd zyskał przeszło 20 miljonow guldenów 
a posiadając taką gotówkę w złocie, ma pewny kredyt.

P raca  nad reformą podatkową jest w toku. 
Idzie o to, aby opodatkować gtych, którzy swoje 
m ajątki w kieszeni kryją, a ulżyć tym, którzy p ra ­
cują w gospodarstwach. „Tylko z pierwszymi 
trzeba ostrożnie, aby się nie u lo tn ili!“ . — U staw a 
sądowa ulegnie zmianie. Zmieniony zostanie kodeks 
tak  karny, jak  cywilny. Mimo jednak, że kom pe­
tentni posłowie pracują nad tem nieustannie, u s ta ­
wa ta  w tym roku pono je3zcze nie będzie uchw a­
loną, ponieważ Rada, która się zbierze 18 lutego, 
będzie pracowała nad uchwaleniem budżetu aż do 
Wielkiej Nocy.

Przeprowadzono ustaw ę konkurencyjną, sk u t­
kiem czego ciężary parafjalne ponoszą także ci, 
którzy w danej parafji są posiadaczam i, ehoó 
w niej nie mieszkają. — Ustawę o święceniu 
niedzieli wprawdzie uchwalono, lecz minister hau- 
d lu  zrobił w niej tyle wyle wyjątków, że zostały 
się tylko dziury, a zdaniem posła ber św ięcenia 
niedzieli lud „zbydlęceje“ . Żydzi z p Bykiem na 
czele pracują dziś nad tem, aby ustawę tę dla 
Galicji zrobić konfesyjną i. niestety, udało się to 
,m już w Radzie państwa. Ks. poseł mówi dalej, 
że w sprawie reformy wyborczej Koło polskie odbyło 
5 długich posiedzeń.

Zdaniem posła, rząd powszechnemu głosowaniu 
nie byłby przeciwnym* (słowa ks. Ch.) nie 
bałbym się powazegnego głosowania, bo za Lat nie 
wiele będą ludzie nabożni i bezbożni, ale pierwsi 
wezmą górę. Równą m iarą trzeba wymierzyć, aby 
ten eo pracuje i przysparza, miał prawo większe, 
a ten który, tylko patrzy gdzie się z komina ku­
rzy, mniejsze; dlatego jako poseł nie krakowsko- 
wielicki, ale jako po^kiego ludu poseł, przeciwny 
muszę być powszechnemu głosowaniu, które kło­
poty sprowadzić może. — N a tem zakończył ks. 
Chotkowski swoje sprawozdanie i zamierzał zam­
knąć sejmik relacyjny, który, nawiasem  mówiąc, 
odbywał się bez przewodniczącego, atoli kilku wy­
borców zażądało głosu od ks. posła.

W yborca p. W ójcik z Wyeiąż przytacza szereg 
żądań i zażaleń, na Które poseł sta ra  się dać wy­
jaśnienia. Mianowicie: na zażalenie, że urzędnicy
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tutejsi trak tu ją chłopa nie jak obywatela, ale obcbo- I 
! dzą się z nim niekiedy brutalnie poseł twierdzi, J 
' że to spraw a dotnowa i należy raczej udać się z 
" tem do posła Paszkowskiego, który zasiada w 

Sejmie. Zresztą nietylko urzędnicy, ale i kupcy 
awojem obchodzeniem się nielaktownem odstręczają 
od siebie włościan.

Dalej interpelant jest zdania, że spraw ę szlą- 
sk ą  należy w parlamencie przeprowadzić tak, jak  
tego naród wvmaga. Ks. poseł odpowiada, iż „Szląsk 
więcej zyska przez tych co milcząc działają, niż 
przez tych, co dużo kizyczą; na wszystko odpo­
wiedzieć nie mogę, niech wam to w ystarczy!“

Na żale, że żandarm erja urzęduje nie w języku 
krajowym, odparł sprawozdawca, że „jest to spra­
wa wojskowa, a wojsko musi komendy słuchać w 
języku centralnym '1.

Kiedy następnie p. W ójcik skarżył się, że wę­
gierskie św iu e  mają wolny przepust do Wiednia, 
a  galicyjskie przebywają kontumację, poseł rzekł, 
i e  jakkolw iek zbadał tę  sprawę osobiście, na teraz 
m usi o niej zaęhowąć milczenie.

Wyborca Franciszek Gołębiowski prosi posła, 
aby się w ystarał o założenie cukrowni w okolicy 
Krakowa, przez co włościanie prócz pracy na grun­
cie zyskaliby zajęcie, a z wytłoków paszę dla by- 

! dła. Na to poseł pow iada: Nie poradzi rząd, ani 
parlament, ale kapitał. Ludzie boją się ryzykować 
kapitały, nie chcąc mieć do czynienia z żywiołem 
robotniczym. Dziś nawet robotnik, gdyby szczęśli­
wym trafem w ygrał grube pieniądze, toby fabiyki

I nie założył, ale schowałby pieniądze, by żyć z ka­
p itału  bez kłopotu. Co do mnie, mógłbym tylko, 
zaoszczędziwszy coś, kupić akcję, więcej zaś w tej 
mierze nie mogę uczynić.

Adam Moksza zapytuje, czy żandarmerja pod­
czas wyborów jest upoważniona śledzić włościan 
i wsadzać do kozy. Zdaniem posła, żandarmom nie 
je s t  dozwolona agitacja przy wyborach — ale zwy­
k li oni z inuych powodów aresztować osoby, nie- 

1 mające nic wspólnego z wyborami.
W końcu jeden z wyborców żalił się temi sło­

w y: „Ludzie na to się uczą, aby z tej nauki ko- 
i  rzystać — dlaczego więc gazetkę ks. Stojałowskie- 
j\ go. najczęściej na poczcie konfiskują? 11 „Zakazu 

niedostawiania gazety nie ma — odrzucił na to 
I ks. Ch. — każdemu prenumeratorowi służy prawo 
|  upomnieć się, a poczta każdy numer gazety jest 

cbowiąznną dostaw ić11.
Na tem zakończył poseł krakow sko- wielicki 

r  .swój sejmik relacyjny.
Tow arzystw o Uczestników pow stania S ty­

czniów ego urządza, jak  już zapowiedziano, zebra­
nie towarzyskie w sobotę, dnia 2 lutego w sali 
.„Sokoła". W tajemniczeni zapewniają, że zabawa 
ikwiatowa na ten wieczór przygotowywana zapowiada

1 się świetnie. Program  wogóle ma być bardze obfity, 
to też nie wątpimy, że zainteresusuje szerokie ko­
ła publiczności.

Z Tow arzystw a Tatrzańskiego. W niedzielę 
t  dn ia 24 lutego b. r., o godz. 3 po południu, od- 
f  będzie się w Krakowie, w sali posiedzeń Rady 
I miejskiej 22-gie zwyczajne w alne zgromadzenie To­

warzystwa Tatrzańskiego. Na porządku obrad znaj­
duje się między innemi uchwalenie budżetu Tow. 
na rok 1895, tudzież wybór prezesa i 5 członków 
wydziału na la t trzy (w miejsce hr. Stefana Za­
moyskiego, tudzięż pp. Ciechomskiego W iktora, 
Cieszkowskiego Z ygm unta, E ljasza W alerego, dra 
Koya Michała i Syroczyńskiego Leona), wybór 1
członka wydziału na rok 1 (w miejsce p. Kazimie­
rza Langiego).

Stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi wię­
źniami odbędzie walne zgromadzenie, pod przewo­
dnictw em  radcy dworu, p. W ładysław a Szymono- 
Hwicza, dziś o godzinie 6 wieczorem, w sali Rady 
.miejskiej.

Koncert Albani odbędzie się w poniedziałek,
I -dnia 28 bm. w teatrze miejskim. Program  obej-

! I  muje słynną arję Belliniego „C astaD iva“ , Gouno­
d a  Valse z op. „Romeo i Ju lja " , Haydna arję z 
■oratorjum „Stworzenie św iata11 — nadto arję z 

! f op. „T n n h au ser" . W agnera. E lla P aneera ode­
g ra  utwory Brahm sa, Mendelssohna, Chopina, Le- 
schety,-kiego i Liszta

Przedstawieni^ amatorskie danem będzie w
niedzielę o godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow. 
drukarzy i litografów „Ognisko". Przedstaw ioną 

będzie krotochwila „O ohląbie i wodzie", oraz ko- 
medja Korzeniowskiego „Okrężne".

K siążę-bńfki.p k rak o w sk i, jak  nam donoszą z 
Rzymu, przybędzie do Krakowa nie w kwietniu, 
chociaż pierwotnie tak było postanowione, lecz już

w połowie lutego. Książę biskup Puzyna m iał za­
miar udać się do wiecznego miasta, lecz, że stam ­
tąd brw? papieskie z jego nominacją odesłano już 
on nuncjusza papieskiego w Wiedniu, przeto udaje 
do się tylko do W iednia, celem złożenia przysięgi, 
skąd prosto do Krakowa przyjedzie. Dla pory zi­
mowej ingres nie odbędzie się ze zwykłą w takićh 
razach okazałością, lecz tylko wew nątrz kościoła.

Z różnych stron donoszą zgodnie, że biskupein- 
sufragauem we Lwuwie, w miejsce ks. Pnzyny, 
zostanie ks. Weber, teraźniejszy kanclerz konoysto- 
rjalny kapituły tamtejszej.

Pielgrzymi. Dwaj młodzi ludzie, Ja n  Kotyrło 
la t 23 i Maciej Markulis la t 19, obaj z powiatu 
wołkomirskiego gub. kowieńska, wybrali się przed 
dwoma miesiącami z kilkoma rublam i w kieszeni, 
piechotą do Rzymu i Palestyny. Po przebyciu 150 
mil przez Częstochowę przybyli temi dniami do 
Krakowa, gdzie zostali aresztowani, a dla braku 
funduszów (posiadają bowiem tjlk o  44 i pół kop.) 
i odpowiednich legitymacyj zostali odstawieni z po­
wrotem do granicy.

Z armji. W ydane zostało następujące rozpo­
rządzenie wojskowe: Jednoroczni ochotnicy, którzy 
zdali egzamin oficerski i posiadają wszelkie wy­
magane warunki do awansowania, mogą z końcem 
roku służby otrzymać stopień tytularnych w achm i­
strzów. Udzielenie stopnia rzeczywistych wachmi­
strzów zależnem jest u tych jednorocznych ocho­
tników, którzy po zdaniu egzaminu na rezerwo­
wych oficerów pozostają nadal w czynnej służbie, 
od stosunków stanu prezencyjnego, u tych zaś, 
którzy przeniesieni zostają w stan rezerwy, od po­
trzeby wojennej.

Z Podgórza piszą nam : Od pięciu lat oby­
watelstwo m. Podgórza nie zaniedbuje nabożeń­
stwa żałobnego, za poległych w walce 1863/4 . I 
w tym roku d. 24 b. m. odprawionem zostało na­
bożeństwo uroczyste żałobne w kościele parafjal- 
nym ; oprócz mszy św. pontyfikalnej, przy bocznych 
ołtarzach odprawiane były msze ciche. Katafalk 
kw iatam i i insygnjami wspaniale przybrany, oto­
czyli koledzy ppległych, a Sokoli w strojach, jako 
młodsze pokolenie, sformowali drugi szereg hono­
rowy. Nabożeństwo odbyło się z pełnym i wzniosłym 
nastrojem patrjotycznym. Kościół byl przepełniony p u ­
blicznością wszystkich stanów. Cech złączony rze­
mieślników m. Podgórza w komplecie z jarzącem 
światłem do skończenia pieśni narodowej asysto­
w ał podniosłej ceremonji. Kreśląc te  słowa ze 
wzruszonem sercem, ciśnie się pod pióro pytanie — 
dla czego za W isłą w Krakowie inaczej!?

W Wieliczce odbędzie się dnia 27 b. m„ tj. 
■w niedzielę, trzecie przedstawienie „Jasełek" w 
układzie ks. Soleckiego. Ceny miejsc są następu­
jące: krzesło w I  rzędzie 60 ct., w I I  50 ot., w 
I I I  40 ct. P arte r 30 ct.

Z Świątnik górnych piszą nam : Pospieszam 
donieśó, że za staraniem członków Czytelni tu te j­
szej odpraw ił ks. Ignacy Twardowski, katecheta 
miejscowy, w  dniu 21 bm. nabożeństwo za pole­
głych w r. 1863, po którem chór męski złożony z 
członków Czytelni odśpiewał na cztery głosy: „Bo­
że Ojcze Twoje dzieci" i „Boże coś Polskę". Te­
goż dnia wieczorem zebrali się członkowie w Czy­
telni, gdzie p. Rączka odczytał obszerny elaborat 
na tem at: „Jakie były przyczyny upadku powsta­
nia Styczniowego?" a następnie odśpiewano kilka 
pieśni patrjotycznych.

Piękne stroje polskie członków niektórych przy­
pominały nam lepsze czasy.

Godność szambelana otrzymał kapitan, p. 
W ładysław  Nałęcz Gostomski.

Sejmiki relacyjne. Poseł do Rady państwa, 
ks. Pastor, będzie zdawał przed wyborcami spra­
wę ze swych czynności poselskich na sejmikach 
relacyjnych, które odbędą się dnia 30 b. m. w 
Pruchniku, dnia 31 b. m. w Jarosław iu, a dnia 
4 lutego w Sieniawie.

Internat dla uczniów wyższej szkoły rolnicze 
poświęcono we czwartek w Dublanach, w obecno­
ści ks. marszałka Sanguszki. In ternat ten, w j bu­
dowany kosztem 100.000 przez kraj, będzie od­
tąd obowiązkowem miejscem mieszkania dla Du- 
blańozjków, którzy, jak wiadomo, dotychczas ozę- 
ściej przesiadywali we Lwpwie, aniżeli w akade- 
mji. z oczywistą stratą  dla postępu nauk. To też 
było powodem założenia poświęconego w dniu 
onegdajszym internatu.

Poseł Popowski wy głosił przedwczoraj w Iwow- 
okiem Kole literackiem odczyt o wzroście potęgi 
rosyjskiej, która jest dla Europy bez porównania 
groźniejszą, auże li staw iany przez niektórych so­
cjologów hurobkop zalewu cywilizacji naszej przez

rasę żółtą. Poseł Popowski znakomity, jak  wiado­
mo, znawca stosunków militarnych, scharakteryzo­
w ał teraźniejszą sytuację barwam i nie bardzo we­
sołemu Carat, przesiąkły do szpiku kości tradycją 
zaborczą, dąży bez wypoczynku jednym  etapem do 
zdobycia Indyj, drugim do zdobycia Konstantyno­
pola, zagraża zatem całej cywilizacji naszej. Trój- 
przymierze, do którego, chociaż nieoficjalnie, dołą­
cza się także Rum unja i Anglja, jest najjaskraw ­
szym wyrazem niebezpieczeństwa i potrzeby bro­
nienia się. Naród polski odegra w  przygotowują- 
cem się olbrzymiem starciu potęgi rosyjskiej z E u ­
ropą nie ostatnią rolę. Interes jetro ciąży na Europie. 
Należy wszystkiemi siłami pracować nad ekonomi- 
cznem i moralnem podniesieniem społeczeństwa 
polskiego, tak, ażeby w chwili decydującej mogło 
ono rzucie na szalęjak  największy swój dorobek i w 
ogólnjm obrachunku wziąć to, co się należy na­
rodowi silnemu i d 'jrzałemu.

Pojedynek. We Lwowie odbył się przed kil­
ku dniami pojedynek na szable pomiędzy porucz­
nikiem ułanów, W eberem a porucznikiem Edm un­
dem Słoneckim, który swego czasu sekundował w 
pojedynku ś. p. Brodzkiego z drem Medwejem. 
Reznltat walki był ten, że p. Słonecki otrzymał 
dwa lekkie cięcia w ramię i pierś, a zaś por. 
W ebera odwieziono do szpitala wojskowego z tw a­
rzą okropnie pokaleczoną.

Um arł We Lwowie Aleksander Skajewski, prze­
ciw któremu toczyło się w lwowskim sądzie kar­
nym dochodzenie o zbrodnię stanu. W  pierwszych 
dniach lutego m iała się odbyć ostateczna rozprawa 
karna.

Tow arzystw o ludoznawcze zawiązało się we 
Lwowie. Celem jego jest umiejętne badanie ludu 
polskiego i rozszerzanie zebranych o nim wiado­
mości, za pomocą organu towarzystwa, który wszy­
scy członkowie będą bezpłatnie otrzymywali. 
Członkiem może być każda osoba nieposzlagowa- 
nego charakteru bez różnicy płci. Osoby, chcące 
przystąpić do Towarzystwa, zgłosić się powinny 
do prof. U niwersytetu lwowskiego dra A Kaliny 
(ul. Garncarska 1. 6). S tatuta Namiestnictwo już 
zatwierdziło; ukonstytuowanie się Towarzystwa n - 
stąpi na zebraniu, które odbędzie się dzisiaj w 
lwowskiej sali ratuszowej. Towarzystwo to, p ie r­
wsze w Polsce, bezwątpienia cieszyć się będzie 
uznaniem w całym kraju, a w pierwszej linji gar­
nąć się będą do niego księża i nauczyciele lu­
dowi ; ci zbierając wśród ludu materjały etnogra­
ficzne i nadsyłając je do wydziału Towarzystwa, 
mogą odiaó  wielkie usługi folklorystyce polskiej. 
W  Niemczech i Czechach towarzystwa takie od- 
daw na już istnieją i rozwijają się jak  najpomy­
ślniej.

0 oburzającem postępowaniu ^ człowiekiem 
obłąkanym czytamy w dziennikach lw ow skich: 
Wczoraj około godziny 7-inej wieczorem we Lwo­
wie pojawił się około pogotowia wojskowego, n a ­
przeciw Nam iestnictwa, mężczyzna liczący lat 40, 
mający na głowie czapkę z daszkiem, a na sobie 
rodzaj okrycia używanego do kąpieli. Zapytany 
przez przechodniów, dlaczego nago stoi w takiem 
zimnie, odpowiedział, iż jem u jest ciepło, a wy­
czekuje na przybycie swego brata, kapitana, który 
ma mu w pojedynku sekundować. Gdy wido- 
cznem było, że je s t to obłąkany, zabrano go tym ­
czasem do izby pogotowia wojskowego i zatelefo­
nowano po stację ratunkową. Przybyli ze stacii 
lekarze, orzekli, że nie ma innej rady tylko na­
leży uwiadomić o tem komisariat V dzielnicy na 
placu Strzeleckim i prosić, aby tenże wystawił 
kartę legitymacyjną, bez której żadnego umysłowo 
chorego do szpitala nie przyjmą. Komisarjat od­
powiedział na to wezwanie, „że go jak iś  golec nic 
nie obchodzi i stacja ratunkow a niech sobie robi 
■z nim, co się jej podoba". Wówczas żołnierze dali 
płaszcz celem okrycia obłąkanego i odwieziono go 
do biura policyjnego. Komisarz policji odesłał 
obłąkanego, nagiego (płaszcz bowiem zaraz żoł­
nierzowi oddano), krytą dorózką do biura komisa- 
ija tu  dzielnicy V z poleceniem, aby go przyo­
dziano i do szpitala oddano. Komisarjat i tym  
razem nie usłuchał wezwania, nie przyjął bowiem 
otłąkanego, tw ierdząc ponownie, że nie ma do 
tego ani ochoty ani obowiązku. Policjanci radzi 
nie radzi, odwieźli tego nieszczęśliwca do szpitala 
powszechnego, gdzie oczywiście także go nie przy­
jęto. W ędrował więc napowrót do policji, a stam­
tąd  odesłano go raz jeszcze z energicznem pismem 
do kom isarjatu, gdzie ostatecznie zdecydowano sią 
obłąkanego przyjąć i w aresztach miejskich po­
mieścić. A więc człowieka umysłowo chorego wo­
żono bez odzienia tam  i napowrót od godziny 7
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do trzy kwadr, na 10 wieczorem, t. j. prawie przez 
trzy godziny! Czy to nie godne oburzenia!?

Polowanie. W Lubieniu, pod Gródkiem, u 
barona Adolfa Brunickiego, odbyło się w dniach 
16 i 17 b. m. wielkie polowanie na dziki. W po­
lowaniu wziął udział także ks. F ilip  Coburg. U- 
bito, mimo niesprzyjającej pogody, 11 dzików, 1 
lisa, 57 zajęcy i 11 kozłów.

Wiosna W zimie. Z Iwania, koło Zaleszczyk 
donoszą: U nas ciepło. Lód na Dniestrze sta ja ł, 
a w ogrodach nad Dniestrem i na stokach wzgórz z . - 
zieleniła się traw a i kw itną fjołki.

R e p e rto a r  te a tra ln y . — Dziś w sobotg 26 b. m. „P o­
wietrze wielkomiejskie®, kom edja w 4 aktach  Oskara 
B lu m en thala  i Gustaw a K adelburga z niem ieckiego. — 
W niedzielę 27 b. m. „Madame Sans Gene®, komedja 
w 4  ak tach  W. Saidou, z francuskiego po raz 22-gi. 
W poniedziałek 28 b. m. te a tr  zam knięty.

D la g ło d n y ch  dziec i. Dalsze datki na  cieple obiady 
dla głodnych dzieci złożyli na  ręce podpisanego: P p . : 
d r Franciszek Ksawery F ierich  5 złr., Leon Mańkowski 
15 złr., d r D. Wierzbicki 3 złr., Jakubow ski i J a ra  2 
złr., d r Zenon Pelczar 2 złr., E. Korczyńska 15 złr., Klar 
ra  i M aija John  5 złr., W. Kuczmarski 3 złr., N ikodema 
Komanowicz 3 złr., Karolina W ychowska 1 złr. Twaróg.

S k ła d k i  n a  W aw el. ("Ciąg dalszy). M. J .  z Kalwarji 
Zebrzydowskiej z dwóch puszek zł. 9 ct. 41, p. H ildowa 
num izm at wartości zł. 1 c t. 10, W entzel z puszek zł. 6, 
A nastazy Redyk z pnszek w czytelni w W adowicach zł.
6 c t. 60, M arja Gum ińska w Zalesiu w Rzeszowskiem z
puszki zł. 18 et. 11, Zofja Odrzywolska ze Schodnicy z

uszki zł. 9, p. W iniarz ze Schodnicy zł. 7 et. 67, p. Ba-
irecka z puszek Slatowskiej, Kłosińskiego, H o rteu s i wła­

snej zł. 2 c t 93, p. Szolajska zł. 3, pna Jakubków ua zł. 
2 c t 2 z puszki zakładu fizjologicznego i własnej, Jadw i­
ga Ł asińska z Przyborowa zł. 19 ct. 7 zw orka, L am bert 
W olosiecki naczelnik stacji w Lubkowie z puszki zł. 9 
ct. 5972. z handlu  Cieślińskiego w Przem yślu z puszki 
zł. 7 ct. 50, A. L. D ienstl rest. kolei w Przem yślu zł. 3 
z puszki. (C. d. n.)

N ekro log ja . Jan  0 ’B y r n ,  uczeń I. klasy szkoły re­
alnej w Krakowie, syn inżyniera krajowego, zmarł dnia 
23 b. m. w Nowymtargu.

ROZMAITOŚCI
Wojna chińsko-japońska, obok prawdziwie 

krwawych epizodów, dostarczała już nieraz i skan­
dalicznych, śmiesznych lub komicznych, które je ­
dnak, niestety, zawsze padały na stronę Chińczy­
ków. Tego rodzaju faktem jest i ostatn1', który 
mamy do zanotowania. Dwaj  „słynni1' jenerałowie 
Niebieskiego Państw a, Czang i Czeug, według ra­
portu wice-króla Li-HuDg-Czanga, padli zaszczytnie 
na polu walki, wykazawszy rzadką odwagę i nad­
ludzkie męstwo w krwawej potyczce z Japończy­
kami. Tymczasem obaj bohaterowie, staw iani w 
raporcie wice-króla za przykład męstwa wojskom 
chińskim, jak się okazało, przepadli bez śladu wT 
zamęcie walki, a obecnie zjawił się zdrów i cały 
nietylko jenerał Czang, ale i serdeczny jego przy­
jaciel, jenerał Czeng. Obaj „waleczni® jenerałow ie 
ukryli się w rowie przydrożnym i opuścili go do­
piero wówczas, gdy bitw a wydała już re z u lta t: zu­
pełną klęskę Chińczyków. Kto wie, czy tym bra­
kiem dowódców nie tłómaczą się owe częste pierz­
chania walczącej arinji chińskiej, o których co pe­
wien czas dowiadujemy się z depesz i doniesień 
z placn azjatyckiego boju?...

Trzecia  płeć. Prof. Ferrero w paryskiej Re- 
vue des Revues omawia w artykule naczelDym 
ostatniego zeszytu spraw ę nader ważną, a zarazem 
zajmującą każdego. Wykazuje on przedewszystkiem, 
że najgłówniejszą przyczyną niezawierauia mał­
żeństw są wielkie, nieraz nieprzezwyciężone prze­
szkody materjalnej natury, dla których tyle kobiet 
pozostaje w celibacie. W skutek tego jednakże, iż 
kobiety takie nie mogą spełniaó swego naturalnego 
przeznaczenia, a mianowicie, iż nie zostają m atka­
mi, podlegają one głębokim zmianom tak psycho­
logicznym, jak  i fizjologicznym, które z nich ró­
wnocześnie wykształcają odrębny, trzeci rodzaj istot 
ludzkich, że tak  powiemy, nijaki. Olbrzymi wpływ 
miłości i czynności matki powoduje w organizmie 
niewieścim wielkie zmiaoy i znaczne wyrządza 
mu szkody pod pewnym w zględem ; u tych zaś 
kobiet, które wspomnianym wpływom nie podle­
gają, objawiać się musi owe zaoszczędzenie sił w 
sposób bardzo widoczny, mianowicie w yradzają się 
w nich niepospolite zdolności. Prof. Ferrero przy­
równuje takie kobiety pod wielu względami do 
pszczół roboczych rodzaju nijakiego — które nie 
będąc nigdy matkami — mają w wyższym sto­
pniu rozw inięte: inteligencję i siłę, a pracowi­
tością i odwagą stoją wyżej od męskich robotni­
ków. W prawdzie nie są one już właściwie pszczo­
łam i rodzaju żeńskiego, zatraciły bowiem swoje 
fizjologiczne ukształcenie żeńskie, natomiast przewyż­
szają inne swoją niespożytością.

E rnest Renan w swojem dziele „L ’irreligion 
de l ’avem r“ zwalcza zasadę, jakoby dozgonne za­
chowanie niepokalanej czystości miało u mężczyzn 
korzytnie wpływać na rozwój duchowy, twierdzi 
bowiem, że przez ześrodkowanie wszystkich sił w 
mózgu, duch traci na wzniosłości i świetności swo­
je j, jak  się to objawia u drzew-olbrzymów nie- 
przesadzanych. Przeciwnie jednak, hypoteza ta  w 
stosunku do kobiet jest odmienną, czego dowodem 
Anglja, gdzie znajduje się takie mnóstwo „starych 
panien® z inteligentnych sfer stanu średniego. N i­
gdzie kobiety nie pozyskały dla siebie wszystkich 
zawodów mężczyzn w dziedzinie Sztuki i umieję­
tności, jak  tam  w łaśn ie ; nigdzie większego wpły­
wu na całe ukształtowanie się życia publicznego 
i towarzyskiego nie wywierają kobiety niż ta m ; 
im też, a właściwie samym „starym pannom® za­
wdzięcza Anglja uczonośó społeczeństwa, jak  ró­
wnież ono jedynie rozwinęły w tym kraju w ielką 
publiczną dobroczynność, której są zawsze duszą. 
Bez tej t r z e c i e j  p ł c i  nie można sobie dziś Anglji 
wyobrazió.

Starzec MO-ietni. Z Barcelony donoszą, że 
15 listopada przybył tam z Kuby na parostatku 
„Ji/ver Serca® niejaki Franciszek Montez de Ooa, 
liczący 110 la t wieku. Szczyci się on pełnią sił 
fizycznych i duchowych. Nie brak mu ani jedne­
go zęba, włosy ma wprawdzie białe, ale gęste i 
bujne. 75 la t baw ił na wyspie Kubie i nie cho­
rował ani razu. Jest on robotnikiem w p lan ta­
cjach i d# dziś dnia wykonywał najcięższe prace 
polne. Powrócił obecnie do KataloDji, aby zoba­
czyć swe miejsce rodzinDe, Granoller, a po kilku 
tygodniach ma powrócić na Kubę. Jedna okoli- 
ozność będzie wielce ciekawą dla w egeterjanów : 
ów Matuzal od 20-go roku życia spożywa jedyDie 
pokarmy roślinne.

James G. Fair. W San Francisco zmarł były 
senator z Newady, jeden z najbogatszych ludzi w 
Stanach Zjednoczonych półn. Am., Jam es Fair, w 
63-im r. życia, na astmę. Przybył on w r. 1543 
z Irlandji do Ameryki i będąc zupełnie ubogim, 
zapisał się w liczne szeregi poszukiwaczów złota. 
Szczęście mu dopisało: wkrótce doszedł do olbrzy­
miej fortuny. Już w r. 1876 liczono go na 50 mi­
ljonów dolarów. Wówczas to wszedł w spółkę z 
trzema innymi miljoueram i: JoliDem Maekay, J a ­
mesem Flood i W illiamem 0 ’Brien. Kompanja ta, 
zuana w całym świecie pod f i rmą:  „Bonanza® po­
siadała najbogatsze kopalnie złota i srebra w Ne- 
wadzie i Kalifornji, które podczas trw ania spółki 
przyniosły jej 200 miljonów dolarów. W r. 1881 
F air został obrany senatorem przez demokratów i 
urząd ten piastował do r. 1887. Zwano go powsze­
chnie „Bonanza-King®.

Muzyk i... dyplomata. Każdy dyplomata po- 
winieDby być wybornym muzykiem, musi on bo­
wiem znać się dobrze na... takcie i liarmonji.

I i  TT Z M O R ,.
— Jaka  cena tej dużej lalki?
— 24 reńskich.
— Ależ panie, za te  pieniądze dostałbym  prawdziwe 

dziecko.

Mały A d aś: — Dlaczego' dziadzio tak  oczkiem strzela 
na tg panienką?

— Moje dziecko, to moje ostatnie naboje.

— Panie Hirsclifeld, pański syn podobno m a zamiar 
kształcić sig w zawodzie handlow ym ?

— Tak, oddam go na praktykę do firmy Geldmaeher
e t Comp.

— Niech pan tego nie robi, ta  firma bgdzie lada 
dzień bankru t!...

— Nu. nic nie szkodzi, niech sig i on tego nauczy.

OSTATNIA POCZTA.
W iadom ość, podaną przez Now. Wremja, j a ­

koby rząd bu łgarsk i pow ierzył pułkow nikow i 
K esiakow i misją przygotow ania w P etersburgu  
przyjęcia dla deputacji b u łg a rsk ie j, uw ażają 
w kołach dobrze poinform ow anych w Zofii za 
zupełnie bezpodstaw ną. — A jencja bu łgarska za­
przecza, jakoby  w śród krajow ej ludności dały  się 
dostrzedz objaw y niezadowolenia z powodu o p ła t 
akcyzow ych. Tylko kilku zagranicznych podda­
nych  czyniło pew ne trudności z powodu pog ło ­
ski o in te rw encji obcych m ocarstw . P anu je  na­
dzieja, że rządowi uda s ię  za ła tw ić  nieporozu­
m ienie z A ustro -W ęgram i.

P rezyden t F a u re  powołał; do siebie R ibota, 
aby m u pow ierzyć m isję u tw orzenia gab inetu . 
E ibo t ośw iadczył jednak  p rezy d en to w i, że musi

naradzić się z p rzy jac ió łm i, zanim udzieli od­
pow iedzi, czy podejm ie się  utw orzenia gab inetu .

A ngielski sta tek  rządow y, wiozący p roch  a r ­
m atn i i kule, zosta ł przy u jśc iu  Tam izy w ysa­
dzony w pow ietrze. Z załogi nie odszukano do­
tąd  nikogo.

W  Nowym  Jorku  s tre jk  przybiera coraz 
ostrzejszy charak te r. T ram w aje  przejeżdżają p ra­
wie puste, pod osłoną policji. S tre jku jący  za­
grażają bezpieczeństw a podróżnych, przecinają 
druty i obrzucają kam ieniam i m ilicję  i u rzę­
dników.

Tegoroczna wiosenna sesja R ady państw a, 
jak  opow iadają w kołach poinform ow anych, m a. 
trw ać bardzo długo. N ajp ierw  przy jdą pod ob­
rady  ustaw y podatkow e, następnie jedna z dw óch 
reform  praw a, a dopiero po św iętach  W ielkiej 
Nocy budżet.

P rezesem  Tow arzystw a p rzy jació ł nauk w 
Poznaniu w ybrano ks. biskupa Likow skiego, w i­
ceprezesem  W icherkiew icza, sekretarzem  h r. En- 
gestróm a. ___________

Londyński dziennik D aily Chronicie donosi z 
Rzym u, że papież zażądał w yjaśnień od posła 
rosy jsk iego  z powodu zaaresztow ania 14 księży 
w W arszawie.

T e l e g r a m y
własne „G łosu N a ro d u

Wiedeń 26 atycznia (rano). W tu te jszem  
T ow arzystw ie lekarskiem  prof. W iederhofer zb i­
j a ł  w szystkie przeciw  surow icy podniesione za­
rzuty.

Budapeszt 20 stycznia (rano). W ęgiersk ie 
m iniserstw o handlu udzieliło w łaścicielow i dóbr 
K onstantem u M ora K orytow skiem u i adw okato­
wi S tefanow i M atuszce w Budapeszcie koncesję 
na przeciąg jednego roku dla robó t w stępnych 
technicznych, celem budowy kolei żelaznej od 
stacji w ęgierskiej koleij państw ow ych H am onna 
(kolej Ł upkow ska) do granicy  galicyjskiej około 
Cisny, przez miejscow ości H asina, Hoszomezo, 
Czirokabela, Sinna, S takuin, Ja lova, S tarina , O stro- 
nica, Znella. M iejscowości te  leżą w dolinie rze ­
czki Curdki, w ypływ ającej z K arpat. Po zbudo­
waniu pro jek tow anej kolei N ow ytarg -B ela będzie 
to siódm a z rzędu kolej, łącząca G alicję z W ę­
gram i.

W arszawa 26 stycznia (rano). W e d łu g  naj­
nowszych w iadom ości, car od widzi W arszaw ę w 
kw ietniu.

Odesa 26 stycznia (rano). F irm a  zbożowa 
„K. Durante®, największa w gubern ji taurydzkiej, 
eksportu jąca zboże w łasnem i sta tkam i, zaw iesiła 
w ypłaty . W łaściciel uciekł za g ran icę. P assyw a 
wynoszą kilka m iljonów rubli.

Berlin 20 stycznia (rano). Z powodu nie­
pogody ks. B ism arck nie przybędzie na u ro ­
dziny cesarskie.

Paryż 26 stycznia (rano). R ibo t gorączkowo 
sta ra  się o utw orzenie g ab in e tu , dotychczas 
a to li bez rezu ltatu .

Londyn 26 stycznia (rano). C hińscy pośre­
dnicy pokojow i w yjechali w czoraj do Japon ji. 
Japończycy 19 b. m. zajęli zwycięsko Jueng- 
tschang-schen. __________

Wiedeń 25 stycznia. Rząd chiński zam ów ił 
w fabryce broni w S tey r 80.000 karabinów .

Berlin 25 stycznia. W prusk iej Izb ie depu­
tow anych, podczas dalszych obrad pierw szego 
czytania nad b u d że te m , przewodniczący frakcji 
polskiej, M otty, uskarżał się na zaw iązanie się 
w Poznańskiem  stow arzyszenia n ie m ieck o -n aro ­
dowego, k tó re  sieje rozją trzen ie w śród ludności 
m iejscow ej, jak  rów nież na zaczepną postaw ę 
prasy niem ieckiej w  Poznaniu.

Berlin 25 stycznia. W  sferach politycznych 
utw ierdza się pogłoska, że po zała tw ien iu  przez 
parlam en t g łów nych zadań n as tąp ią  w ielkie zm ia­
ny osobowe-w najw yższym  personalu  urzędowym . 
W ym ien iać  nazw iska byłoby jeszcze przedw cze­
śnie : zdaje się wszakże, że książę H ohen lohe nie 
potrafi oprzeć się dłużej coraz kategoryczniej w 
ko łach  parlam en tarnych  objaw iającym  się żąda­
niom  pow rotu do system u polityki ekonom icznej 
księcia B ism arcka. W iadom ość, jakoby  sam ksią-

W szelkie papiery _  , . w Krakowie, By-

£ £ £ £ & &  Kantor wymiany fil i c. k. uprz. Banku Hipotecznego
rzy8 tn le]8zem i w aru n k am i. J  J  do ilozen la  p row izji.
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jłohenlohe zam ierzał w krótce już opuścić dzi 
>ze awoje stanow isko, nie ma podstawy. 
Berlin 25 stycznia. W e w szystkich koszarach 

natwa odbyły się jednego dnia rew izje. S zu­
bo pism socjalistycznych. Ja k i był rezu lta t re- 

m  dotąd nie wiadomo.
Berlin 25 stycznia. O negdaj w południe wy- 

'Chł pożar w parKu w ystaw ow ym , w paw ilonie 
eaarskinn, przeznaczonym  do g ry  w p iłkę . M e­
la i kostiumy cesarskie sp łonęły  zupełuie.

Paryż 25 stycznia. Figaro  zaprzecza z upo­
ważnienia pogłoskom  o rozwodzie P erie ra  z żoną, 

Petersburg  25 stycznia. M inisterstw o finan- 
ó.w za pośrednictw em  dzienników  ostrzega pu- 
lczność, ażeby się nie daw ała  porwać grze na 

•’ ^ P rdw(izie usposobienie skłonne do 
jodwyżki znajduje do pew nego stopnia uzasa- 
-niem e w biegu interesów , nag łe jednak  zmia- 
■y cen są dziełera jedyn ie hazardu. M inisterstw o nie 

zainteresowane w ostatecznym w yniku spra- 
gdyż nie dotyczy ona wcale interesów  skar- 

u, prosi jednak dzienniki stołeczne i prowin- 
lonalne 0 przedrukow anie ostrzeżenia. (U nas 
lożna tosamo pow iedzieć. P rzy. Eeu.)

“sburg 25 stycznia. N a  onegdajszem  po- 
ledzeniu rady gospodarstw a rolnego złożono prze- 
ł °  100 wniosków, dotyczących niższych szkół rol- 
iczych. P rzedstaw iciel m in isterstw a ośw iaty, po ­
l u j ą c  się na niedostateczność funduszów, po- 
awił wniosek s ta ran ia  się o w yjednanie powię- 

-sze.nia tych funduszów. P rzedstaw iciele ziem stw  
świadczyli 8ię jednom yślnie za w prow adzeniem  
. 0.WlSzkowBj oświaty ludow ej. Posiedzenie prze- 
^gnęło  się po za północ.

^ e t e ^ b u r g  25 stycznia. R ussk. zizń  pisze, że 
7 ycn dniach kom ite t m inistrów  m a wziąć pod 

zwagę projekt kasy em ery talnej robotników  
racującycp w fabrykach fabrykantów  piotrkow - 

. , -1 białokockich. Pensje em ery talne m ają 
7 °  .przyznawane robotnikom , m ającym  sześć-
Ziń8iąt laf wieku, którzy pracow ali przez 40 

lat. rzecz kasy fab rykanci m ają od sie-
Wnosić po 2 kopiejk i za dzień robotnika sta-

*eg°i a po k o p ie jce .za  dzień robotnika n ie sta ­
łego .

Bruksela 25 stycznia. W sali koncertow ej 
rzucono bom bę. W iele osób ranionych. Część 
san  zniszczona.

Lo» >yn 25 stycznia. Podczas wyboru uzupeł­
ni’'lift osgo do Izby gm in  w B engew orth  przyszło 
do krwawego starc ia  ulicznego pom iędzy konser­
w atystam i a liberałam i. K onserw atysta  Lotnew  

kjA.a strzałów  z fuzji do liberałów  i ran ił 
ery osoby śm ierteln ie . Policja aresztow ała 

»jo.newa. — S zalał tu  straszny orkan z gradem  
i T O n p t n i .  Je ae n  z kościołów sp łonął. W iele

"o aa uUcach zabitych od pioruna, kilka zmarło z'-sameon r
Wied • ,P rz ;e ra z e n i a '

414 .  r "  ż6 stycznia. Po zam knięciu giełdy. K redyty
hardy jog’0n<̂ ert|ank 284*70, S taatsbakn  397 50, Lora-

^ospodarstwo 
Z kom itetu

i handel.
ł  nu iim etu  d la  s p ra w  chow u koni. K om itet d la sp raw  

c,,owu koni w Galicji odbył posiedzenie d. 4 bm. Obecni 
y l l : przewodniczący nam iestnik lir. B adeni, głosujący: 

a r .  Cotner, h r. Zamoyski, l ir. Oskar P o to c k i, pp. Goray- 
ski, A ugustynow icz  i podpułkownik K la s te rsk y ; refe ren t: 
radca N am ies tn ic tw a  a r  Kleeberg. Protokoł prowadził ko­
m isarz powiatowy Szeligowski.

I. Przyjęto protokoł z ostatniego posiedzenia z d. 9 
Października 1894 r. II. .Referent dr K leeberg podaje do 
Wiadomości kom itetu : 1 ) Wykaz ogierow, zakupionych
przez m inisterstw o rolnictwa dla Galicji na przeglądowej 
Wystawie ogierów w W iedniu, w jesioni 1894 r. Zakupio­
no mianowicie następująco 4 ogiery : „V ocativus“, ,N i- 
§*ud“, .„Bem“ i „M aypole". Przyjęto do wiadomości. 2) 
Na prośbę gm iny Zakrzów o powiększenie liczby ogierów 

stacji w Zakrzowie, uchwalił kom itet odpowiedzieć od­
mownie, ponieważ w r. b. doprowadzono do tej stacji o 
60 klaczy mniej, niż w roku przeszłym. 3) Ponieważ Woj­
ciech hr. Dzieduszycki n a  rok bieżący zrzekł się oddania 
rnu w najem  ogiera, przeto przeznaczonego dla niego o- 
giera oddano w najem bar. Brunickiem u. 41 Przyjęto do 
Wiadomości, że m inisterstw o ro lnictw a zarządziło żaku- 
Phmie od p. Feliksa Scazighiny w Przewożcu ogiera peł­
li krwi „Sladerok“ za 3000 złr. i oddanie mu w najem 
t ^ o  ogiera na dwa lata. 5) Uchwalono załatwić odmo­
wnie prośbę Marji Dydyńskiej w Uluczu o danie w n a­
jem ogiera. 6) Na prośbę wydziałów powiatowych w Kos­
ew ie , Turce i H usia tynie  o utworzenie nowych stacyj 
Cflierów w ty ch  powiatach, kom ite t zgodnie z wnioskiem  
komendy gtadników rządowych w Drohowyżu, uchwala 

'dzieć: a) że w powiecie kossowskim już w roku bie- 
będzie o tw artą  stacja  w Ż abiu; b) w powiecie*ąeym 

turczai 
1896; c)

turćzańsYiiu będ/.ie m ogła być założona stacja dopiero w 
w powiecie husiatyńskim  zaś będzie oddanych 

— ią własność. III . P an  podpuł-
wia: 1) Przydzielenie ogierów 

n i i," stacji w Drohowyżu, a co do stacji w
Ulchowcach d 25 B ty cz n i a  b. r. K om itet deleguje do tej

czynności swych członków: do Drohowyża pp. Bielskiego 
i hr. Cetnera, do Olchowiec pp. Stojowskiego i A ugu­
stynowicza. 2 ) Kom itet przvjmnje do wiadomości konsy­
gnację subwencjonowanych ogierów pryw atnych, przezna­
czonych do licencjonowania. 3) N a zażaleń1* kom itetu 
rolniczego w Krakowie co do nieodpowiedniego stanu 
ogierów w stacjach rządowycu kom itet wystosował do 
m inisterstw a rolnictw a odpowiedź tej treści, że zarzuty 
te  nie są uzasadnione i powodów niekorzystnych wyni­
ków stanow ienia należy szukać przedewszystkiem w nie- 
odpowiedniem pielęgnowaniu i odżywianiu klaczy. IV. Na 
wniosok hr. Cetnera kom itet uchwalił wystosować dla 
kom endanta stadników rządowych w Drohowyżu podpuł­
kownika K lastersky’ego pisemne podziękowanie za gorli­
we zajęcie się czynnościami około wystawy ogierów na 
powszechnej W ystawie lwowskiej w roku 1894 i odpis 
tego pism a przedłożyć m inisterstw u ro ln ic tw a.— Na tem  
zakończono.

Ruch osouow y i to w a ro w y  na kolejach państwowych. 
"Według ostatniego wykazu jen . dyrekcji koleij państw o­
wych przewieziono w m iesiącu grudniu  b. r. na wszy­
stkich linjach własnych i we własnym zarządzie kol iij 
państwowych po-,ostających ogółem osób 2,370.836, ton 
towarów 1,950.554. Dochód z przewozu osób i pakunków 
wyniósł 1.25U.709 złr., z przewozu towarow 4,702.952 złr.; 
ogół >m 5,953.661 złr. W poi, wnaniU z grudniem  roku 
1893 ogólny dochód wzmógł się o 527.549 złr. W czasie 
od 1 stycznia po koniec grndnia 1894 r. wpłynęło z r u ­
chu osobowego i pakunków 21,214.009 złr., z rui hu  to- 
w. rowego 50,895.900 złr,; razem 78,110.509 złr. W t jm  
samym okresie czasu r. 1893 wyniósł dochód z ruchu  o- 
sobowego i pakunków 19,770.704 złr., z ruchu towarowe­
go 53,556.520 złr., razem 73,327.284 złr., czyli że ogulny 
dochód w porównaniu z rokiem ubiegłym wykazuje zwyżkę 
w kwocie 4,783.285 złr.

Z w iązek  m ły n a rz y  w G alicji wejdzie już  teraz oficjal­
nie w życie, albowiem  N am iestnictwo oświadczyło, iż prze­
ciw otworzeniu związku na podstawie przedłożonych mu 
sta tu tów  nic nie ma do zarzucenia. W krótce ma być zw o- 
łane I  walne zgromadzenie związku, na którem  też zała­
tw ioną zostanie sprawa wydawnictwa Gazety M łynarskie j, 
chwilowo tylko przez ty u czas  iwy zarząd zawieszonej. — 
Zgłaszać się do związku należy dó p. J . Bielowskiego w 
N ehrybce ost. poczta Przemyśl.

W k ra jo w e j sz k o le  o g rodn iczej w Tarnowie rozpoczy­
na się rok szkth.ny z dniem 1 kw ietnia 1895. Do szkoły 
m ogą być przyjęci kandydaci, którzy ukończyli 15 rok 
życia, odbyli naukę z dobrym postępem  w szkole ludo­
wej, umysłowo i fizycznie zupełnie zdrowi, nienagannych 
obyczajów. Kandydaci winni się poddać egzaminów1 w stę­
pnemu przed dyrekcją szkoły. Kandydaci, którzy odbyli 
przynajmniej jednoroczną praktykę ogrodniczą, mają przed 
innymi pierwszeństwo. Koszta utrzym ania ucznia w za­
kładzie wynoszą 165 złr. rocznie Synowie ubogich ro­
dziców mogą być przyjęci na koszt funduszu krajowego. 
Podania o przyjęcie wnosić należy najpóźniej do 15 marca 
1895 r. do dyrekcji szkoły ogrodniczej w Tarnowie, któ­
ra  na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 25 stycznia.

Trudne w arunki handlu  zbożowego nie zmieniły się 
doty chczas, lecz w osta tn im  czasie dowozy zboża zmniej­
szyły się poniekąd, tak, że zaofiarowanie było dzisiaj 
mniejsze, niż na osta tn ich  targach . Okoliczność ta  nie 
wywołała wprawdzie rzeczywistej zwyżki eon, jednakowoż 
usposobienie polepszyło się cokolwiek i odbyt był dzisiaj 
trochę łatwiejszy, niż przedtem.

P łacono: pszenicę b iałą 7 — do 7*30 z łr.; czerwoną 
do 7-— 7*25 złr.; żółtą 7*— do 7*25 złr.; żyto 5*50 do 
5-75 złr.; jęczm ień brow arny 6 '— do 6-75 z łr.; na  paszę 
5-— do 5-20 złr.; owies 5*30 do 5*80 z łr.; rzep ik  
— .— do —•— złr., koniczyna czerw. 40 do 70 złr., b iała 
70 do 95 z łr .; ty m otka 25 — do 35-— złr.; wyka 5.50 do 
0-— złr. W szystko za 100 kdogram ów .

Odpowiedzi Redakcji.
Szczeremu na prow incji. Przyznajemy, że w uwa­

gach Szanownego Pana jes t bardzo wiele słuszności, ale 
sp rawa, którą Pan poruszył, nie należy do drobiazgo­
wych. Gdyby coś podobnego cBciano u nas zaprowa­
dzić, m usielibyśm y r dykalnie zmienić cały system  szkolny, 
a podobnej rzeczy nie można teraz przedsięwziąć. Lr- 
piej udoskonalać co jes t, niż nowe plany stawiać, któ­
rych przeprowadzenie wymagałoby nowych ofiar i d łu ­
giego czasu. Z tych  względów musimy powstrzym ać się 
od ogłoszenia przysłanego nam artykułu.

Ciekawemu to Sanoku. My po stacjach oism a na­
szego nie rozsyłamy, ponieważ portjerzy zwracają potem 
num era niesprzedane, które nie m ają żadnej wartości. 
Dziennik, jak nasz, nie pobierający żadnej subwencji, 
a stojący tylko pracą jednego człowieka i życzliwością 
czytelników, m usi liczyć się, więc też ani grosza nie 
wolno mu zmarnować. Kiedyś, gdy już  w pierze poro- 
śniemy, będziemy mogli nie jednej rzeczy sobie pozwo­
lić, dziś jednak trzeba się joszcze kulić, bo chuda f ira.

W Pan J. L . Św iatecki to Godowie. Szkoły kucliar- 
stw a w Galicji nie ma. Zresztą na  co by nam ona się 
p rzydała?  Przecie my naszych córek nie chowamy na 
kucharki... Każda z nich powinna tylko paplać po 
francuska i bębnić na fortepjanie, a że późn ie j, za 
mąż wyszedłszy, nie będzie um iała mężowi obiadu zgo­
tować, co nas to obchodzi ? N iech mąż gryzie się z nią, 
jak  my gryźliśmy się z naszemi żonami. Myśmy panami, 
wprawdzie tak im i, którzy łachm anam i trzęsą, lecz za­
wsze panam i, więc też dotychczasowe wychowanie na­
szych córek je s t  bardzo rozumne...]

P r z e je c h a li do K r a k o w a .
G rand Hotel. H. hr. Dębiński z Warszawy. O. Parnas 

ze Lwowa. H. Robinsohn z W iednia. M. Czarnomski z 
Kijowa. M. Targowska z Warszawy. T. Trzeciewińska z 
Witowa. A. Jałowicki z Król Pol.

Hotel S a sk i. R. B luhdorn z W iednia. L Joachim  z 
S tu ttg a rtu . J. hr. Lubieniecki z Warszawy. J . H aller z 
Mianocic. J. T re tto r ze Lwowa. W. K otarbiński z W ar­
szawy. J . K rynicki z Żegiestowa. Fr. Krupkowski z T o­
runia. V. Tallian z Morawji.

Hotel D rezdeńsk i. R. Bluen z Paryża. D. B erger z 
W iednia. F. W ygonowski z Grodna. K. D eutscher z W ie­
dnia. T. Brand z W iednia. H. M andl z W iednia.

P O C l Ą f i l  K O L E J O W E .

Z Krakowa odoLodzą:
Do L w ow a: 7‘07 r., 8  r., 10 38 r„ 9  28 w., 10 55 w.
Do W iednia: 5'40 r., 6 40 r., 9 '25 r,, 3 '0 5  po połuć. 
0 w .— Da W arsz aw y : 5 4 0 r „ 9 ‘25 r., 6 0 5  w. Do O św ię­
c im ia  6'05 w. Do S u ch e j: 8'40 r., 7 05 w., oo 25 cze - 
wca do 15 września. — Do C habów ki 8.25 r. IDc W !f- 

o z k l : 12 w poi 8-10 w., — DO R z eszo w a : 6 40 w

Do Krakowa przychodzą:
Ze L w o w a : 5  r ., 6‘20 r., 2-25 pop., 8 ‘20 w., 9M2 w -  
Z W iednia: 6'45 r ,  9 48 r., 8 '45 w., 10'10 wiecz. - 
Z W arszaw y ; 9 ’48 r„ 5 po poi. — Z O św ięcim ia 7 '3 3 r .  
Od Suchej: 6 ‘05 r.- 8*55 r ., 10*57 r.. 4*33 pop., 8* w 
w. Od 25 czerw ca do 15 w rześn ia . — Z C habów ki 7*4020 

Z W ieliczki: 8*05 r., 6*49 w. Z R z e sz o w a : 8*55 r.
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 25 stycznia — 2 godz. 30 m inu t po poi.

a ^ p a p ie r  opod . . .
s re b rn a  . . . .

® ps 4°/0 z ło ta  . . .
PS °3 4°/0 k o ro n o w a  . 
A k c je  b a n k . au st.-w .

 ̂ k re d y to w e . .
L ondy  

ino 
D u k a ty

d y n  
N a p o leo n y

*M q ł, h  i
4°/0 R e n ta  w ęg. t o r .  
4°/0 „ „ z ło ta
L o sy  p rem . w ęg. . 
L o sy  tu re c k ie  . .

Berlin 25 sty<
B a n k n o ty  a u s t r . . . 
K r ó tk i  W ied eń  . .
B a n k n o ty  ro s . . . 
5% L is ty  z a s t. po ls .

z łr . c t. z łr .  ót.
190 65 A n g lo b a n k  . . . . 185 25
100 65 U n i o n .......................... 814 50
125 — B an k v e re in  . . . 157 —
100 25 A k c je  L & n d erb an k  . 284 25
1061 „ ko l. K a r . L ud . 218 25

413 75 v „ lwowsk©-
124 25 cze rn io w . 298 —
9 861/, „ „ p o łu d n . . 105 -

5 8 i E lb e n th a l  . . . . 274 25
60 82 N o rd b a h n  . . . . 348C
99 25 S ta a ts b a łin  . . . . S97 12

124 55 A l p i n .......................... 92 —
158 50 A koje  ty to n io w e  

R u b l e ..........................
232 —

75 20 133 25

ania.

161 30 4s/0 L is ty  lik w . p o ls . ----- *
164 20 R e n ta  w ło sk a  . . . 87 —
219 W A k cj. a u s tr .  k r e d .  . 251 37----- U ltim o  R u b le  . . 219 25

N A D E S Ł A N E .

(R u b ryk a  „ N adesłane1" n ie pochodzi od R edakcji 
która  też za  n ią  odpowiedzialności n ie p r z y jm u  ’

N ie o d w o łaln ie  po ra z  o statn i w K ra­
kowie W en ecja, F lo re n c ja , K ijów , W a r­
szawa. Nancy, w słynnej panoram ie w rynku  na 
linji A —B, — do niedzieli 27 stvcznia.

P odp isan e  p rz e J s ie b io rs tw o  naftow e p o d a je  do w ia ­
dom ości, że  p rzy jm u je  u d z ia ły  do c a łe g o  in te re su  w s p ó ł ­
ce już z a w iąz an e j i zo rgan izo w an ej.

Cena u d z ia łu  5 0 0  z ł r .  czy li 1000 koron  —  p ła tn y c h  
w trz e c h  p ó łro c z n y c h  ra ta c h .

W szelkich w y jaśn ień , b liższy ch  sz c z e g ó łó w  i in fo r ­
m acji z a s ią g n ą ć  m ożna:

We Lwowie: 1) W Banku K rajow ym ,
2) W Banku K redytow ym  g a licy jsk im ,
3) W Filii K rakow skiego  T o w a rz y s tw a  

W zajem nego K redytu.
W K rakow ie: W Filii Banku k ra jo w eg o .
W Potoku , p o c z ta  Krosno, u d y re k to ra  kopaln i W. P.

T a d eu sza  S ro c zy ń sk ieg o .
W in s ty tu c ja c h  w yżej w ym ienionych m ożna u sk u te -  

te c z n ić  su b s k ry p c ję  na u d z ia ły .

Przedsiębiorstwo naftowe pod firm ą:
„Męoiński, Płocki, Suszycki, Sroczyński i Sp.“

Lwów, d n ia  20 stycznia 1805.

Przeszkody trawienia
u ież y t ż ą łą d k a , dyspeą je , b ra k  a p e ty tu , z g a g a  e tc ., 
ja k o te ż  k a ta r  o rg an ó w  odd ech o w y ch , za tieg m ie n ie , 

kaszel^ c h ry p k a  są  cho ro b am i, w  k tó ry c h

MATTO NIEGO
GIESSHOBLER

najczystsza woda mineralna, szczaw a alkaliczna
w e d łu g  orzeczeń  le k a rsk ic h  zn ak o m ito śc i, z o so b li­

w szy m  sk u tk ie m  s ię  u ży w a. f i l

Przy ulicy Szlak Nr. 8 na w ysokim  par­
terze, je s t  każdego czasu do w ynajęcia

salonik obszerny, frontowy
z odpow iedniem  urządzeniem  i u sługą .—  Bliższa 
wiadomość w A dm inistracji G łosu N arodu .

Fabryka Tutek (gilz) „ P O L O N I A '1 Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I .  C Y G A R E T O W E  h i g i e n i c z n e  „ S a n i t a s “  z najlepszej b ibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą ' w a t ą  „ H A W A N  N  .1 “

1000_ sitnk  |  =  złr. 1*30, 850 sztuk =  35 ct., 100 sztuk =  15 c t. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy  opakowanie g ra tis  i franco. *^M I
N a żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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8 »GŁOS NARODU* . »W SPIERAJM Y CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY<
Największy sk ła d  maszyn  
do szycia wyłącznie sy­

stem u Singiera

J ó z e fa  I w s n i c t i e g o  n a s t ę p c y
m
CM

£
■o
a  u.

Na w y p ła ty  od 2 8  z ł r .  i w y ­
żej. G o tó w ką  o IO°/n taniej-

SKŁAD
LAMP

X ( i

K R A K Ó W ,  

fiypek główny 12.
f « f i e r * e 0  e r f e ® w * f

«
i Spółka

Krakowie
ulica

;&Ma I. 2?
P O L S C A

Dziczyznę na części
w^lkości kawałkachw

Taniej jak mięso wołowe
kuropatw y, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i urób styryjsj,.
po najtańszych cenach. 

Osobliwy bulion z dzi­
czyzny własnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u ­
t eczn ia  a łę  p o c z t ą  o d w r o t n i e .

TEATR MI .MIEJSKI
w  Kra- 1 kow ie.

W Sobotę diiitt 2<j Styczniu

Powietrze
wielkom iejskie

komcdja w 4 al.ta-U Oskara 
Blumeutluda i O. Kadłll iurga 

z niemietkiego.
Poizątek o godz. 7 ,  koniec, 

o l O  wibczorem.
Kasa o tw arta od gojTz. !) 

i od 8— 8 wieczorem.

> G Ł O S  N A R O L U *  . N r .  2 2 .1
Największy i jedynie lać"hó? 

SKŁAD MASZYN DO SZ' |Restauracja
6 SD

n C
W KRAKOWIE.

c l ,  S z p ita ln a , h o te l P o lle r a
wydaje

iailj i i ta po S cl
Kolacje z 3 dań 75

| s m a c z n ie p r z 3 rządzone.

M. N iem etz, m ochan'

M a s z y n y  S i n g i e r a  od  25 z ł r .  i  ̂
ż e j .  — G o t ó w k ą  10°/0 t an ie j .  

M a g a z y n  z a ł o ż o n y  w 1973 rob

H9 000 OOOOOOOOOeOOOOfrOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

restauracja Aleksandra.
O b jąłem  R E S T A U R A C J I?  w  H O T E L U  S A S K IH , k tó r a  w  d n iu  24  S ty c z n ia  br. o tw a rtą  została,

I po  grn n tow n em  je j  od n ow ien iu .
Prowadząc w W arszaw ie przez dwadzieścia kilka la t pierwszorzędne zakłady, zjednałem  sobie ogólne uznanie Publiczności narsza- 

ffskiej. Tak samo i tu ta j będzie mojem staran iem , ażeby zyskać względy i uznanie Szan. Publiczności. N a sposób pierw szorzędnych hoteli 
w W arszaw ie, w ydaw ane będą śn ia d a n ia  i  k o la c je  z dw óch dań:  barszczu i buljonu lub deseru do w yboru, z k ilkunastu  po- 

i traw , codzień zm ienianych, po 1 złr. Ś n iadan ia wydawane będą od godziny 11-tej do 2-giej, a kolacje od godziny 7-m ej do 11-tej, 
jak  niem niej w ydaw ane będą o b iad y a la  carte  na całe i pół porcje od godz. 1-szej do 6-tej. Przytem  będę przyjm ow ał wszelkie 
zam ów ienia n a  śn ia d a n ia , o b ia d y  i k o la c je  w eseln e z w ykw intnym  serw isem  i u s łu g ą , tak  w salonach h o te lu , jak i do 
domów pryw atnych , poczynając od cen najniższych do najwyższych.

W  zakładzie zaś w yrabiać się będzie p a sz te ty  w yb o rn ych  sm aków , oraz n a  sposób stra sb u rsk i z tychże sam ych 
m aterja łów  co i tam te . Diemniej ch a u d -fro is i różne a u sp ik i, w ykw intne m ajo n ezy, rn la d y , g a la n ty ń y , in d y k i  
i k a p ło n y  tru flam i lub kasztanam i faszerow ane, oraz g a la r e ty , k re m y, b lam an że w ytw ornych  smaków. — Będąc facho­
wym  i specjalistą kuchm istrzem , jestem  w m ożności wszystkie powyższe artyku ły  obliczać po możliwie n iskich cenach.

P iw n ica  zaopatrzoną zostaje

w eW SZ E L K IE  ZLsT̂ FOCTIE O t t lT C 3 h T J S T J L I j2 ś n E
z pierwszych domów zagranicznych i tutejszych.

P olecając sie łaskaw ym  względom  Szanownej P. T. Publiczności zostaję z uszanow aniem

A L E K S A N D E R  J A L O S Z Y Ń S K I
1541 8— ? R E S T A U R A T O R .

IOOOOOOOOOOOOOOOCccc
Pokój kawalerski

na I-szem piętrze od frontu , z m e­
blami lub bez, sta ran n ą  obsługą,

jest do wynajęcia
za przystępną cenę od 1 Lutego 
przy ulicy Szlak Nr. 57. — W ia­
domość na miejscu, lub na part, - 
rzo w sklepiku, tamże. 1552 1 2

A gatbon  Ż u br
zechce list złożony w A dm inistra­
cji „Głosu N arodu 11 w Krakowie 

odebrać.

O B I A D 1
tanie i smaczne

otrzym ać m ożna w domu pryw a­
tnym . Podwale lir. J. III
piętro, drzwi Nr. 8 ._______ 1551 1

Wysoka Rado miasta 
Krakowa!

Ponieważ służyłem przy straży 
pożarnej przez 25 lat za dekretem 
zostałem  wydal ny, nie widzę naj­
mniejszego powodu de tego, zdro­
wie kompletnie sterałem  przy ty lu  
pożarach, powodziach i t. p wy­
padkach do tego stopnia, że p ra ­
cować nie jestem  w stanie, do te ­
go man. tro je  drobnych dzieci, 
k tórym  niemam co dać jeść, więc 
udaję się z prośbą błagalną o li­
tość nad immi, wśród tak srogiej 
zimy zostałem wywieziony z ko­
szar straży z m ałemi dziećmi, z 
czego się pozaziębiały.

K.iaicery Stcier>cęijń*ki 
były sierżant straży pożarnej.

uw aleni)
n a u c z y c i e l  w mi a s t ec z k u ,  ze s t u ł ą  
posadą* n a  5 0 0  złr. .  p r z y s t o j n y .  35 
la t  l i czący  m a j ą c y  o t r z y m a ć  p a r ę  
t y s i ę c y  zlr.  s p a d k u ,  życzy s o l n e  
nej.ść.  w związki  m a ł ż e ń s k i e  z f a n  
n ą  u c z c i w ą  w e a h r n  t e g o  s ło­
w a  zn a c z e n i u ,  i n t e l i g e n t n ą ,  nie  u- 
10111 Ii . — P i e n i  s z t ń s '  w e  p rzy  w \ -  
żej  w y m i e n i o n y c h  w a r u n k a c h ,  b ę d ą  
m i a ł y  p a n n y  z p e w n y m  pos ag i e m.  
Io tog ru fje . o z n ac z e n i e  wieku i w i e l ­
k o ś ć  p os ag u ,  u p r a s z a  s ię  pod a- 
d r e s e m :  „Poste res tan te  Kraków 
2 5 “. — Za dy s k , (  Ojję i zw r o t  fc -  

t ogya f j i  i w / y  s fowei n  h o n o r u .

N iniejszem  m am  zaszczy t zaw iadom ić 'W ielm ożne P an ie  
że o tw arłam

Pracownię sukien damskich
podejm uję się również wykonania wszelkich robót w zakres to ­
a le ty  damskiej wchodzących według najświeższych żurnali, oprócz 
tego  udzielam  lekcji kroju pod bardzo przystępnemi * 
warunkam i. — Polecam  się łaskawym względom 1490 ^

A M N A  M A H J  A
w Krakowie, przy ulicy Biskupiej Nr. 10. l-sze
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W111NZAUŁA
po 10 centów sztuka, sprzedaje P. 
Knapowska. ul. Basztowa Nr. 19
Po cenach warszawskich  

nowo otworzony

S k ł a d  H e r b a t j
I04 .rf  Karawanowej 

K j a c h t y ń s k i e j  i  S y b e r j  i,

firmy „ T S IN -Ł U N “
Zastępca i właściciel 'sklepu

J ó z e f  R y b i c k i
Kraków, ulica Florjańtmj Nr. 28.

Hom piętro v?j
z ogródkiem, 153

w jednej z najzdrowszyeli dziein 
m iasta, jes t z wolnej ręki da sprz 
dania. — Pośrednictwo wykluuz 
ne. — W iadomość ul. D ługa i .  
i. piętro, u Pani Syroozyńskb,

J~ ą.lca.nia
o d u cza  n aw et starsz  

okoby
LE O N  ST Ę PO W SK I

1522 art. dram. teatru .
Adres-,  ul. Radziwiłłowska Nr. I ‘

O O Ł O S Z E S I I K .

Kamienica piętrowa w Bochni
położona w Rynku, in tra tn a , o mieszkaniach pryw atnych, 

oprócz '.ychże sta le  znajduje się cukiernia, hotel o pokojach, k o i ' 
pletnie urządzonych. re>tiuiracja, dwa bilardy ect. eet. 

Kamionica, również i cały interes są razem lub osobno d o  M iabj 
c i t t ,  — dług hipoteczny ułatw ia kupno.

Zo-loszenia przyjmuje J a n  lian  111 ilu w B o ch n i.
2 - 0  P o ś r e d n i c t w o  wykl uczono .  158S

N ajsm aczniejszy, jedynie zdrow y, a I Jedyny, zam iast kaw y,napój zdrowy,niewiastom
cem najtańszy dodatek  do kawy jest: | dzieciom i chorym przez lekarzy po leco n y ;

P rz e s t ro g a : Żądań i brać tylko 
Oryginalne pakiety, a napf» m: 

„K athreiner"

W łaścic ieik i wydawczyni: Józefa bogoszuWH.J łs

)ostac można wszedzie: I2 Kilo 25 cent. (50 L) *
IM Ó  . J M Ń M M H C C W ł M C M m .  — C _____

Redaktor odpowiedzialny: Jozef Hoyosz,W drukarni W. Korneckiepo. w Krakowio


